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A lE H fillirO E R  TOOEL.
B ln ra  r e d a k o y l .  nl. Sykstoska 1. 40, 1. piętro 
o tw arte  od godz. 10 rano do godz, 1 w południe. 
B ln ra  a d m in la tr& o y i: ul. Kopernika 1. 7 parte r 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 w ie­

czorem bez przerwy.
P r z e d p ła ta  na „Gazetę Narodową" w ynosi

we Lwowie: na prowincyt: *a granicy:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. SO h.
kw artalnie 6  „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 21 „ — „

Za zmianę adresu dopłaoa się 4,0 hal.
W raz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ie śc i"  lub 
też t  warszawskim  tygodnikiem „Z iarno" i 12 

tom am i rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h .

„ na prowincji 9  „ 9 0  „
We I/aowie za odn zenie do domu dopłu»a 

Bię 40 hal. miesięcznie

jt*. f*t-

wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

U uŁ utiZ ^N IA  1 PRZED PŁA T?
przyjm ują: W t Lwowie: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej" nl. Kopernika 7 i binrn Sokołow­
skiej Pasaż Hansmana; W e  W ie d m u : Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
M arkt 8), Rndolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grrńnangergasge 12, M. Dukes Nachf., Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzelle nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J .  Dannenberg II Praterstrasse 38, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Brann I. Roten- 
tnrmstrasse 9; W  B u d ap ezzo lo  : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; W e  P ra n k ftiro le  n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Danbe & Comp.; W P a­
ry ż a  : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14, Cit4 de Trdrise Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw j 
OShJne na jednosrpaltowy wiersi drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadezłane za wiers* iub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publioznośol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w atn a  ko- 
rssponaeAoya 6 h a l od wyr&zn.
Nuner kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hal.

(Numery dawmejsze kosztnją po 10 ct.)

ODPARTY ATAK.
Najgłośniej zapowiadano dwa wnioski na­

glące: jeden skierowany przeciw ministrowi Ko- 
rytowskiemu o przeniesienie trzech urzędników 
skarbowych, którzy bez powodzenia ubiegali się
0 mandat do rady państwa i przy tej sposobno­
ści wymyślali na rząd — i drugi wniosek na­
glący w kwesty i rzekomych nadużyć wyborczych 
w Gslicyi Wniosek pierwszy Lył przedmiotem 
obiad wczorajszego posiedzenia izby, a reklama 
dziennikarska poprzedzająca go, okazała się prze 
sądną 1 nie rewelacye wnioskodawców, aie mowa 
ministra skarbu dr. Witolda R o r y t o w s k i e -  
g o wybiła się na pierwsze miejsce i zapanowała 
naa sytuacyą.

Ta mowa ministra Korytowskiego równa 
się przedewszystkiem klęsce socyalistów. jeżeli 
przemówienie prezeza Koła polskiego p. Abia- 
hamowicza podczas zeszłotygodniowej dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym w sprawie sanacyi finan­
sów krajowych przyniosło socyalistom porażkę, 
to przemówienie p. Korytowskiego przyniosło im 
klęskę. Podkreślamy, że pierwsze dwie klęski, 
jakie socyaliści ponieśli zaraz na wstępie otwar­
cia nowej z powszechnego i równego głosowa­
nia wyszłej izby, w której przecież socyaliści go­
towali się przewodzić, spadły na nich z rąk mę­
żów, wysłanych do parlamentu z Galicy i. Dobrze 
się fało, że zapędy socyalistów w parlamencie 
& m.ejsuo zostały poskromione i że wskazano im 
odrazu miejsce, jakie im przystoi. Cieszymy się 
zaś, że stało się to skutkiem natychmiastowego zo- 
ryeutowania się w sytuacyi i odpowiedniego wy­
stąpienia ze strony polskiej.

Naturalnie, że dr. Korytowski w swojem 
wczorajszem przemówieniu wystąpić musiał prze- 
dewszystkiem jako minister państwa. Państwo 
więc zobowiązane jest mu do szczególnej wdzięcz­
ności. Znakomita, spokojna, a przytem nie­
zwykle energiczna mowa dr. Korytowskiego pod­
niosła wysoko powagę państwa i rządu, broniąc 
mężnie obowiązków urzędowej karności w tych 
czasach zachwiania powagi władzy i rozluźnie­
nia karności w całym organizmie społecznym. 
Tego rodzaju mowa, pełna odwagi cywilnej i 
niespożytej siły, jest więc niepospolitym czynem 
politycznym i dlatego we wszystkich skłonnych
1 chętnych do dodatniej pracy stronnictwach izby 
wywarła wielkie wrażenie.

Mowy dr. Korytowskiego słuchano z wielką 
uwagą i podziwiano jego niezwykle cięte i pełne 
przytomności umysłu odpowiedzi na ciągłe wy­
krzykniki socyalistów, którzy próbowali przery­
wać ministrowi. Otrzymali też socyaliści dosko­
nałą odpowiedź i rzeczywiście potężne wrażeDie 
w izbie zrobił ten ustęp mowy dr. Korytowskie­
go, w którym minister stwierdził, że takiego bra­
ku karności jakiego owi przeniesieni trzej urzędni­
cy się dopuścili, samo stronnictwo socyalistyczne 
nie ścierpiałoby we własnym obozie u swoich 
stronników. Swoją odpowiedź aucyalistom poparł 
dr. Kcrytowski nadzwyczaj zręcznie wyimkami 
z mów socyalisty-ministra Brianda i radykała 
Clemenceau, wypowiedzianych w obronie urzędo­
wej karności.

Ale jak państwo, tak samo i nasz kraj wi­
nien jest wdzięczność dr. Korytowskiemu za je­
go wczorajszą mowę, P. Korytowski odparł bar­
dzo energicznie ataki wszystkich złączonych na­
szych wrogów przeciwko Galicyi i urzędnikom 
galicyjskim i podniósł bardzo wysoko zalety

galicyjskiego stanu urzędniczego, który mógł do­
brze poznać, przewodnicząc mu przez lal tyle.

Ta część mowy ministra Korytowskiego, 
która poświęconą była teoryi praw i obowiąz­
ków urzędniczych a ilustrowaną była przykła­
dami z innych państw, w których i przepisy 
i praktyka w tym kierunku są nierównie suro­
wsze -  była niezwykle gruntowna. W  kaidem 
słowie czuć było własną siłę, a obok niej nie­
wzruszone uczucie etycznej odpowiedzialności.

Tak wielkiej w całem tego słowa znacze­
niu mowy, tak śmiałych słów, zwróconych prze­
ciwko socyalistom z ławy rządowej, dawno już 
nie słyszano w wiedeńskim parlamencie. Nasz 
kraj ma prawo być dumnym, że daf Austryi tak 
znakomitego męża stanu i tak przezornego kan 
blerza skarbu, który w chwili niebezpieczeństwa 
mężnie ratuje zagrożony posterunek społeczny 
a obok tego w mistrzowski sposób rządzi finan­
sami państwa.

Jakże marnie, że nie użyjemy tu ostrzej­
szego wyrażenia, wyglądało po mowie dr. K o­
rytowskiego wystąpienie ruskiego posła Budzy- 
nowskiego. Jego rzucenia się na kraj własny, w 
chwili gdy tętniło jeszcze przekonywujące wra­
żenie słów dr. Korytowskiego, rzucenie się go­
łosłowne, niczem nie poparte, zdradzało tylko 
małoduszność tego człowieka, przepojonego nie­
nawiścią. Zrozumiała też izba, że mówi z niego 
tylko nienawiść. Wystąpienie Budzynowskiego 
nie miało nawet tego efektu, jaki wywołać za­
mierzał — efektu skandalu. Obojętnie przeszła 
izba nad p. Budzynowskim do porządku dziennego.

Socyalistów i ich przyjaciół wnioski nagh, 
które miały uderzać w ministra Korytowskiego, 
uderzyły w nich samych.

Na wczorajszem posiedzeniu izby posłów 
przy dyskusyi nad znanymi wnioskami nagłymi 
w s p r a w i e  u k a r a n i a  t r z e c h  u-

skarbu dr. K o r  y- 
przemówieniu, które 

złożył następujące 0-

r z ę d n i k ó w ,  minister 
t o w s k i po wstępnem 
już wczoraj podaliśmy, 
ś w i a d c z e n i e :

Powszechna drożyzna, która ostatnimi czasy 
wystąpiła także u nas, wywołała, podobnie jak 
w innych warstwach, szczególnie wśród urzędni­
ków, dążenie do poprawienia bytu Ręka w rękę 
z tem podniosły się głosy, domagające się unor­
mowania praw urzędników, wydania pragmatyki 
służbowej i podjęcia kroków, celem oddłużenia 
urzędników. W celu skutecznego poparcia tych 
interesów, pozakładano rozmaite stowarzyszenia 
urzędnicze, co do których spodziewano się, że 
ich działalność i organizaeya będzie cbracała się 
w ramach kwestyj stogunku służbowego, Rząd 
nietylko bez uprzedzeń, ale wprost z sympatyą 
odnosił się do tych stowarzyszeń w przeciwień­
stwie do innych wielkich państw, gdzie tego ro­
dzaju stowarzyszenia (we Francyi zowią się one 
syndykatami) albo są niechętnie widziane, albo 
ścigane najostrzejszymi środkami, jak to było we 
Francyi. (Potakiwania). Przypuszczenia rządu 
niestety nie sprawdziły się. Walka o powszechne 
prawo głosowania, która od lat kilau rozogniała 
umysły, była przyczyną tego, że w w i e l u  
takich s t o w a r z y s z e n i a c h  u r z ę d n i ­
c z y c h  zapanował ton b a r d z o  r a d y ­
k a l n y .

Wprawdzie część urzędników i to przeważ­
na, nie zeszła z drogi pracy i prawa, a życzenia 
swe i prośby wnosiła w drodze legalnej i w od­
powiedniej formie, inni jednakże, zwłaszcza urzę­
dnicy niższych kategoryj, użyli przy tej sposo­
bności broni, która jest dozwoloną w prywatnej 
walce o płacę, jednakże w stosunkach służbo ­
wych urzędników do państwa, jest bezwarunko­
wo w z b r o n i o n a .  Państwowy stosunek

służbowy jest, jak to już teoretycznie i prakty- 
oznie bez żadnych wątpliwości stwierdzono, nie 
stosunkiem prawnc-prywatnym, ale prawno-pu- 
blicznym. Jest to więc stosunek sui generie, ure­
gulowany przepisami państwowymi, na które 
urzędnik przy wstąpieniu do służby składa przy­
sięgę i które w ciągu całego swego stosunku 
służbowego obowiązany jest przestrzegać, albo 
zrzec się służby. Ze stanowiskiem urzędnika 
państwowego mianowicie nie da się pogodzić, 
aby urzędnik występował w roli agitatora publi­
cznego przeciw rządowi, ażeby poddawał kryty­
ce rząd. członków rząau i czynności rządu, aby 
przeciw niemu podburzał.

Takich właśnie wykroczeń dopuścili się 
trzej urzędnicy, o których tutaj chodzi. Od po- 
początku ich działalności agitaiorskich występo­
wali w ten sposób niejednokrotnie i gorsząco, a 
liczne, wystosowane do nich upomnienia władzy 
i przełożonych pozostały bez skutki. Nie można 
sobie wprost pomyśleć, aby mógł być jakiś rząd 
austryacki, któryby ścierpiał coś podobnego i 
wziął na siebie odpowiedzialność za następstwa. 
Względy publiczne wymagają w takiej sytuacyi 
energicznego wkroczenia i rząd ten obowiązek 
spełnił.

Następnie minister, na podstawie aktów 
urzędowych, dał obraz działalności agitacyjnej 
owych trzech urzędników. I tak komisarz skar­
bowy dr. Waber otrzymał za swoje agitacye 
trzykrotnie naganę. Mówca cytował ustępy z roz­
maitych przemów dra Wabera, który n. p. mię­
dzy innemi powiedział:

„Błędem urzędników państwowych jest za­
ufanie w sprawiedliwość rządu, który zadaje im 
jedną krzywdę po długiej" (Głosy: Słuchajcie 1 
Słuchajcie!) Dalej dr Waber wyraził się, że 
„wszystko, co od rządu austryackiego pochodzi, 
nie może być dobre*. (Słuchajcie 1 Słuchajcie I) 
Ten sam mówca wyraził się, że rząd uczynił 
urzędników żebrakami, a drugi z ukaranych, 
Vollauf, w roku 1906, po pownem zebraniu aka- 
demickiem, został aresztowany wśród bardzo 
przykrych okoliczności i skazany na grzywnę. 
Jedynie litość nad jego rodziną sprawiła, że od­
stąpiono od surowego ukarania, a i teraz otrzy­
mał tylko naganę. Ten sam urzędnik kilkakrot­
nie, bez urlopu, wydalał się i brał udział w zgro 
madzeniach, na których wygłaszał podburzające 
mowy. Tak samo trzeci z omawianych wyjeżdżał 
nieraz bez urlopu, aby brać udz>ał w zgromadze­
niach, na których w sposób gwałtowny atakował 
rząd i ówczesnego ministra skarbu. Na jednem 
z takich zgromadzeń zapadła jednomyślnie rezo- 
lucya, nazywająca dra Kosla „oszustem", „łaj­
dakiem", „łotrem" kip. (Poruszenie 1 głosy : Słu­
chajcie I Słuchajcie!). Prezydent prosi, by mini­
strowi nie przerywano.

Dr. Korytowski. Takie wyjazdy własnowol- 
ne, bez urlopu, powtarzały się kilkakrotnie.: Gło­
sy: To było w niedzielę). Schmid nawoływał 
urzędników, aby porzucili dotychczasową politykę 
żebraczą. Postępowanie ministra Kosla przy pew­
nych zamiarach nazwał cyrkowemi sztuczkami. 
8cl mid przytem fałszywie opowiadał na zgroma­
dzeniach, że mu odmówiono urlopu, co było 
świadomą nieprawdą. Na pewnem zgromadzeniu 
Schmid powiedział: „Jeżeli będzie koniecznem, 
to i urzędnicy urządzą pochód na Ringstrasse".

Po wyliczeniu dalszego szeregu faktów, 
sprzecznych z dyscypliną, minister, zwrócony do 
socyalistów, powiada: Panowie macie swoją dy­
scyplinę w swem stronnictwie i z pewnością nie 
ścierpielibyście, żeby ktoś z partyi socyalistycznej 
w ten sposób postępował przeciw partyi. Schmid 
zresztą w r. 1897 otrzymał naganę za brak pil­
ności, niedbalstwo i brak subordynacyi. (Ks. P a­
stor: A więc przed 10 laty 1) Z tego jasno wy­
nika, że zarządzenia przeciw tym trzem urzędni­
kom nie nastąpiło z powodów politycznych, ani 
też dlatego, że występowali jako kandydaci do 
Rady państwa lub przeciw pewnemu stronnictwu. 
Zarządzenie to nastąpiło jedynie dlatego, że do­
puszczali się oni poważnych wykroczeń przeciw 
dyscyplinie i w zastępowaniu spraw zawodowych 
przekroczyli granice, jakie zakreśla urzędnikom

państwowym ich stosunek służbowy.
Dr. Waber został oi^eczenieai komisyi dy­

scyplinarnej dyrekcyi skarbowej w Wiedniu z 
lutego 1897 za przeki oczenie służbowe w myśl 
§ 1 rozp. ces. 10 marca 1860 uznany winnym. 
Ze względu na poprzednie już napomnienie ska­
zano go na przeniesienie. Przez wzgląd na nie­
pomyślny stan jego zdrowia wybrano miejsco­
wość na południu o łagodnym klimacie. (Roz­
maite okrzyki. Wesołość).

Co do Poll&ufa i Scbmida, który to ostatni 
już poprzednio był dyscyplinarnie karany, użyto 
tak daleko idącej łagodności ze względu na ich 
rodziny, że wogóle zaniechano ścigania dyscypli­
narnego, a tylkc przeniesiono ich w drodze admini­
stracyjnej i otrzymali nawet zwrot kosztów przenie­
sienia. Że admiuisfacya ma prawo do takich 
przeniesień, nie ulega żadnej wątpliwości i zaró­
wno w teoryi jak i w praktyce jest uznanem, że 
władze administracyjne mają nieograniczone pra­
wo przenosić podwładnych sobie urzędników we­
dług własnego uznania i potrzeb służbowych, o 
ile urzędnikom co do ich klas rangi i preroga­
tyw służbowych nie dzieje się szkoda.

Wysoka Izbo! Wobec takiego stanu rzeczy 
naturalnie o cofnięciu zarządzeń, wydanych prze­
ciw tym trzem urzędnikom, Die ma mowy, (po­
takiwania), tembardziej, że dr. Waber i Schmid 
już po przeniesieniu trwali w swem karygodnem 
postępowaniu. Dr. Waber świadomie powiedział 
nieprawdę, że z powodu kandydowania na posła 
został przeniesiony. Gdy niedawno nowowybrane 
prezydyum centralnego Związku Stowarzyszeń 
urzędników państwowych z okazyi przyjęcia u 
prezydenta ministrów i u mnie w sposób lojalny 
uznało przeniesienia te za prawnie uzasadnione 
(Głosy: Słuchajcie') i prosiło o cofnięoie ich w 
drodze łaski, potępiono z kół urzędników, obezna­
nych z intencjami dra Wabera, to postąpienie 
prezydyum. Pierwsza próba kierownictwa stowa­
rzyszenia, aby w sposób lojalny z rządem o tej 
sprawie pomówić, natrafiła więc natychmiast na 
potępienie tych panów. Z tego wszystkiego wy­
nika, że wydane we wszystkich trzech wypadkach 
zarządzenia nastąpiły wyłącznie w interesie służ 
by z powodu przekroczeń służbowych, bez wszel 
kich względów na polityczną działalność tych 
urzędników (śmiech), w szczególności bez wszel­
kiego jakiegokolwiek związku z ich kandydowa­
niem do rady państwa.

Minister w dalszym ciągu cytował zdania 
uczonych polityków niemieckich i francuskich co 
do obowiązków urzędników państwowych i ich 
stosunku służnowego, poczem wskazał na postę­
powanie władz w Nienaczecn i Francyi względem 
agitacyj urzędniczych, oraz na użycie najostrzej­
szych środków w Niemczech a zwłaszoza we 
Francyi wobec strajku urzędników państwowych. 
Podniósł, że francuska izba to postępowanie rzą­
dów radykalnych zawsze olbrzymią większością 
pochwalała, jeżeli chodziło o utrzymanie porządku 
w państwie.

Następnie polemizując z wywodami posła 
Gidckla, podniósł minister, że jest mu wdzięcz­
nym za to, że uznał, iż posłuszeństwo w spra­
wach służbowych jest pierwszą cnotą urzędników, 
nie może jednakie w tem się z nim zgodzić, ii 
urzędnikom po za służbą wolno podnosić jak 
najostrzejsze ataki na rząd. P. Glóckel w dal­
szym ciągu swej mowy nazwał mnie, mówił mi­
nister, galicyjskim ekscelencją. Otóż czy pan po­
seł przez to chciał powiedzieć, że ja  na cięikiem 
stanowisku s'użbowem w Galicyi przez cesarza 
zostałem odznaczony godnością tajnego radcy? 
Pan poseł wspomniał jednakże w innem miejscu 
swej mowy, że jestem galicyjskim ministrem 
skarbu i że jest to ubolewania godnem, iż spro­
wadza się ministrów z Galicyi. Otóż, szanowni 
panowie, nie moją jest rzeczą sądzić o tem, czy 
to jest dobre, czy nie. Bądź co bądź, o ile w tem 
ma być zawarte upośledzenie galicyjskiego ciała 
urzędniczego, w którem tak długo służyłem, mo­
gę to ciało urzędnicze z  całym spokojem wziąć 
w obronę. (Brawa).

Oświadczam panom, że ciało urzędnicze, 
które tam zostawiłem, niejednemu innemu mo­

głoby służyć za wzór. Nie przychodźcie mi pa­
nowie ciągle z atakami na galicyjskich urzędni­
ków. Tak nie jest, szanowny panie pośle. Byó 
jednak może, że temu panu posłowi przedstawi 
się to lepiej, gdy wskażę na to, że nie byłem 
wyłącznie galicyjskim urzędnikiem, lecz przez 17 
lat służyłem w Wiedniu i z Wiednia poszedłem 
do Galicyi. Otóż panie pośle, w tym czasie, gdy 
ja zostałem urzędnikiem, pan dopiero kilka ty­
godni byłeś na świacie (wesołość), pan spałeś 
wtedy szczęśliwie w kołjsce. Chciałbym pana 
posła prosić, by mi z tego nie robił zarzutu, że 
jako galicyjski urzędnik zostałem ministrem 
skarbu. Popraw się pan! (Wesołość).

Oświadczam ponadto, że ja wprost na naj­
wyższy rozkaz, mimo własnych obaw, jakie 
wówczas żywiłem z powodu mego sianu zaro- 
wia, objąłem urząd ministra skarbu, a więc nie 
ma pc ^odu do zarzutu przeciw mnie, niepraw­
daż? (Wesołość).

W dalszym ciągu wskazuje minister na to, 
że innym urzędnikom, którzy kandydowali do 
rady państwa, nie robiono trudności. Polemizu­
jąc z wywodami pp. Hocka i Stransky’ego, wy­
wodził minister, że orzeczenia senatów dyscypli­
narnych nie mogą podlegać remedurze mini­
strów i usiłowania ministra, aby wpływać na 
orzeczenia senatu dyscyplinarnego, zawsze przez 
senat ten były odparte Sądzę, mówił minister, 
że parlament nie jest kompetentnym do badania 
tych orzeczeń dyscyplinarnych. Z tego powodu 
proszę o odrzucenie wniosków.

Zdaje mi się, że udało mi się izbę przeko­
nać o lojalnem usposobieniu rządu, jakiem kie­
rował się przy zarządzeniach, dotyczącycn owych 
trzech urzędników. Proszę z tego powodu o od- 
rzuoenie nagłości wszystkich wniosków, z wyjąt­
kiem drugiej części wniosku p. Stranskiego, która 
dotyczy rychłego przedłożenia pragmatyki służbo­
wej, Przeciw wydaniu pragmatyki służbowej, któ­
ra już w mowie tronowej była zapowiedziana, 0- 
czywiście nic nie mam.

Jeżel' te wnioski nagłe jako zwykłe wnio­
ski dostaną się do komisyi zwykłej a nie spe­
cjalnej dla zbadania tej sprawy, wówczas będę 
gotów sprawę tę przed komisyą dalej zastępować 
i spodziewam się, że uda mi się i tych panów, 
którzy nieco trudniej dają się przekonywać, w 
końcu przecież przekonać.

W końcu przytoczył minister następujące 
zdanie wygłoszone w parlamencie francuskim 
przez prezydenta gabinetu Clemenceau podczas 
niedawnej dyskusyi w sprawie syndykatów u- 
rzęuuiczych: „Cośmy właściwie uczynili i dlacze­
go to obudzenie namiętności? Ukaraliśmy fun- 
keyonaryuszy, którzy przekroczyli ustawę i dy­
scyplinę, mimo kilkakrotnych upomnień". To sa­
mo i u nas się stało. Ja uczyniłem — powiada 
minister — swoją powinność. Proszę panów, 
spełnijcie i wy swoją powinność. Z całym spo­
kojem oczekuję decyzyi wysokiej izby. (Źy - 
we oklaski i brawa. Minister odbiera gratu­
lacje,)

P. S t e r n b e r g  polemizował z wywo­
dami ministra skarbu, zarzucał rządowi, że agi­
tował na rzecz socyalistów, gdyż chciał przy po­
mocy międzynarodówki rozbić narodowości.

P. B u d z y n o w s k i  rozpoczął swe wy­
wody w języku rusknn, poczem po niemiecku 
wskazał na to, że przeniesienia urzędników w 
Galicyi są codziennem zjawiskiem, a robi się to 
tam w wielkich rozmiarach, celem powstrzyma­
nia rozwoju narodu ruskiego. To, co się dzieje w 
Galicyi, Kompromituje nietylko ten kraj ale całe 
państwo, a dopiero w drugim rzędzie „baszybo- 
żukow", wobec których tureccy baszybożukowie 
są aniołami. Galicyjska zaraza nadużywania wła­
dzy może łatwo przekroczyć granice Galicyi i 
zakazić całe państwo. Izba jednakowoż jest głu­
chą na te ostrzeżenia. Skutki tego okazują się 
już: Izba wybrała posła Starzyńskiego wicepre­
zydentem. W Galicyi każdy ruski urzędnik i słu­
ga państwowy w dzień i w nocy jest przygoto­
wany do wyjazdu na wypadek przeniesienia na 
zachód kraju. Rząd obce przez to polonizować 
Galicję wschodnią i zniszczyć naród ruski. Bząd
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Ciąg dalszy.)

— Nie pierwej, hrabianko, aż cofniesz swo­
je słowa.

Dagmara czuła, że zbladła, ale mimo to 
rzekła stanowczym głosem :

— Nie, nigdy.
— A jednak, hrabianko.
Dagmara odzyskała pewność siebie.
— Przestańże pan nareszcie, panie baronie, 

tegc ciągłego brylewania ow em : a jednak. Za­
pewniam pana, że nie robi to na mnie żadnego 
wrażenia...

I  odwróciła się ku drzwiom, aby odejść.
Ale on zabiegł jej drogę.
— Chcesz pan może mnie zamknąć?
Słowa jej miały brzmieć ironicznie, nie

mogły jednak pokryć widocznego lęku Dagmary.
— 0 , nie, hrabianko. Chciałem tylko otwo­

rzyć przed panią drzwi, jak przystoi grzecznemu 
kawalerowi. Oto tak. A także i drugie skrzydło. 
Drzwi Są już na ściężaj otwarte. Tak hrabianko.

Droga jest wolna. A jednak nie wyjdzie pani z 
tego pokoju, zanim nie poprosisz mnie o prze­
baczenie. Że będzie to długo trwało, przewiduję, 
Sądzę więc, że nie weźmie mi pani za złe, je­
żeli tymczasem wezmę jaką książkę.

Usiadł w  fotelu i z książek leżących na sto­
liku wziął jedną.

Dagmara stała bez ruchu. Gdyby ją był 
zamknął, byłaby wołała o pomoc lub dzwoniła 
na służbę. Ale teraz, gdy drzwi były otwarte, nie 
mogła odejść, bo na to nie pozwalała jej duma. 
Musiała pozostać, jeżeli nie chciała wyglądać 
przed nim na tchórza.

Lęk, który odczuwała, dawno już minął. 
Nie przyznawała jednak sama przed sobą te­
go, że minął dlatego, iż drzwi były otwarte.

— Czy pozwolisz, hrabianko, abym zapalił?
Nie odpowiedziała mu ani jednem słowem.
—Dziękuję pani. Może mogę służyć pani cy

garetkiem ?
I wyciągnął ku niej otworzone etui.
Dagmara dalej milczała.
— Jak pani sobie życzysz, hrabianko. W 

każdym jednak razie radziłbym pani usiąść. Dłu­
gie stanie może panią znużyć. Pamiętam z moich 
wojskowych czasów, źe gdy przyszło stać pół 
godziny, miało się uczucie tortury. A pani wy­
padnie może więcej godzin tak stać...

— Ani mi w głowie — odpowiedziała 
dumnie Dagmara Odejdę, gdy tak będzie mi się 
podobało.

— A dlaczego pani teraz nie odohodzi?
— To moja rzecz
— Czego to już nie nazywa się moją

rzeczą...
Powstał, podsunął jej krzesło a potem po­

wrócił do swego fotelu i znowu wziął książkę
do ręki.

Dagmara widziała, że on rzeczywiście czy­
ta. Od czasu do czasu otrząsał popiół cygareta 
do popielniczki, a gdy cygareto się skończyło, 
zapalił nowe. O nią zupełnie się już nie troszczył 
i ani razu na nią nie spojrzał.

To denerwowało ją, oburzało, aż wreszcie 
tupnęła nogą o dywan. Czy on rzeczywiście jest 
tak jej pewnym... czy on wie istotnie, że ona 
nie odejdzie..,? Co może ją powstrzymać? Zmie­
rzyła okiem odległość do progu.. Najwyżej pięć 
kroków...

Postanowiła odejść. Spostrzeże swoją klę­
skę, gdy się odwróci i zobaczy, że pokój jest 
próżny.

Po cichu zrobiła jeden krok ku drzwiom.
On jednak posłyszał.
— Jeszcze tylko cztery kroki — rzekł, 

nie odwracając ku niej głowy. — Pięć kroków

było razem Jeden krok już pani zrobiła, pozo­
stają więc jeszcze cztery. Zrobi pani jeszcze 
trzy kroki, ale ostatniego już nie! Te trzy zro­
biłbym na miejscu pani natychniast.

I dalej czytał baron książkę.
Czytał i czytał, zupełnie o Dagmarę się nie 

troszcząc.
Dagmarze krew uderzyła do głowy. 'Wsty­

dziła się sama przed sobą, a także przed nim, 
że tak milczkiem i po kryjomo chciała się wy­
sunąć. Drzwi są przecież otwarte... w jednej 
sekundzie może być za progiem... będzie zwy­
ciężczynią, skoro tylko znajdzie się w drugim 
pokoju... wybiegnie, zanim on będzie miał czas 
zerwać się i ją zatrzymać.

Dlaczegóż więc nie odchodziła? Czy tylko 
dlatego, że on drzwi przed nią otworzył? Nie 
chciała się do tego przyznać. A jedna* był to 
jedyny powod. Jej duma nie pozwalała jej odejść, 
Wiecznie jednak stać tu nie może... Jak długo 
już tu stała? Bolały ją już stopy, bolały krzyże. 
Usunęła się na krzesłe, które baron przedtem 
był jej podsunął... Mozę minęło już pół godziny, 
może więcej.

— Może powiesz mi, panie baronie, która 
jest godzina — rzekła głosem na pozór zupełnie
obojętnym.

— Dochodzi pierwsza, hrabianko.

JużDagmara formalnie się przestraszyła, 
tak późno.

— Wkrotoe będzie już czas, ubierać się do 
luncheon.

— Niema nic spiesznego — rzekł spokojnie 
baron. — Mv oboje nie będziemy dziś jedli śnia­
dania... Może i jutro nie i pojutrze nie... Ale 
naturalnie nie mam nic przeciwko temu, jeżeli 
pani każe przynieść sobie tu śniadanie. Wiesz, 
hrabianko, to będzie nawet zabawne. Będziemy 
jedli tu śniadauie a potem opowiadać będziemy 
historyjkę, iż założyliśmy się o to, które pierwej 
z nas pokój ten opuści, a żadne nie chce prze­
grać. Po śniadaniu zrobimy małą przechadzkę 
po pokoju. Potem przyniesie nam służący herbatę, 
potem zagramy może w karty, potem podadzą 
nam objad, po obiedzie będę pani coś czytał 
lub opowiadał z moich wspomnień. Gdy będziesz 
pani już zmęczona, uśniesz na tej sofie. Do 
pewnego stopnia jest mi 10 przykrem, że muszę 
być tak bezwzględnym, ale nie może być maozej, 
hrabianko; pan! musisz tu zostać.

— A jeślibym mimo to odeszła!

Dok. uast.

Naświ eższe nowości na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 
^niejszycb Da ściany, sufity, lamperye itp. 
Wzory w ysyła  opłatnie. Tapetowanie wy­

konuje w miejscu i na prowincji.

U a t e r y e  m e b l o w e  i tp . poleca
W . A D A M S K I
Lwów, Akadem icka 2 (Hotel Żorźa) 

Pierwsza w krają fabryka stór i żaluzyi do okien.

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

siarę dekoracye i szale indyjskie.
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rnjnuje także celowo chłopów, wysyłając ich albo 
do Ameryki, albo na drugi świat. Galioya nie 
posiada obywatelstwa zdolnego do rozwoju, ani 
nawet zdolnego do życia. Oprócz chłopów jest 
tam tylko stan urzędniczy, ważny dla życia na­
rodowego. Szkoły galicyjskie służą tylko do tego, 
aby Rusinów utrzymać na stopie analfaDetyzmu 
i aby część kraju, zamieszkaną przez Rusinów, 
zalać inteligencyą polską.

Mimoto w ostatnich latach ruska inteligen- 
cya zwiększyła się i ta okoliczność zaczyna nie­
pokoić Polaków i rząd centralny. Wobec tego 
rząd dziesiątkuje pi^ez przeniesienia ruskich 
urzędników do Galicyi zachodniej żywioł ruski 
w miastach i uniemożliwia Rusiuom posługiwa­
nie się w swym kraju jęsykiem ruskim. Wstrzy­
muje się pracę kultumą ruskiej inteligencyi i 
ruskich instytucyj kulturalnych przez to, że szko 
łom średnim i ludowym zabiera się najlepsze 
siły nauczycielskie ruskie i w końcu rujnuje się 
chłopów. Odpowiedzialnym za przenoszenie jest 
w pierwszym rzędzie rząd austryacki. Jeżeli się 
chce, aby parlament, a z nim państwo żyło, po ­
trzeba także względem ludności ruskiej stosować 
ustawy zasadnicze. (Oklaski wśród Rusinów).

Mówca zapowiada postawienie w dyskusyi 
merytorycznej następującej rezolucyi: „Wzywa 
się rząd, aby zaniechał d&lssych przymusowych 
przenoszeń ruskich urzędników i nauczycieli z 
Galicyi wschodniej do zachodniej i by przenie­
sionych z powrotem przeniósł do Galicyi wschod­
niej14. (Oklaski wśród Rusinówj.

Na tern dyskusyę zamknięto.
Przemawiał jeszcze jako mówca generalny 

p. dr. W i n t e r ,  socyalny demokrata, który po­
lemizował z wywodami ministra skarou i do­
magał się usunięcia tajnych list kwalifikacyjnych, 
następnie przemawiali jeszcze wnioskodawcy pp.: 
H o c k ,  G l ó c k e l  i S t r a n s k y ,  poczem 
przystąpiono do glosowania,

Nagłość wniosku Glóckla w pierwszym 
punkcie, dotyczącym potępienia przeniesień, od­
rzucono 245 głosami przeciw 179; drugi punkt, 
dotyczący wydania pragmatyki służbowej, o d- 
r z u c o n o  333 glosami przeciw 191.

Nagłość wniosku Stranskyego w pierwszym 
punkcie, co do zbadr ńa  postępowania przeciw 
urzędnikom o d r z u c a  o, zaś drugą część w 
sprawie wydania pva? latyki słażbowaj jedno­
myślnie przyjęto. N«g ść wniosku p. Hocka w 
zupełności o d r z u c a  o. Następnie uchwalono 
meritum drugiej czę - wniosku p. Stranskyego 
jednomyślnie bez dy*‘ iyi.

Polacy bukowińscy,
W nrze 51 czerniowieckiej „Gazety polskiej0 

pojawił się artykuł wstępny zatytułowany : „Prze­
brała się miarka0.

Pomimo powziętego dawno przekonania, że 
stanowisko rządu względem Polaków bukowiń­
skich niezbyt jest prsychylnem i pomimo, że 
zawsze, kiedy tylko miałem sposobność, otwarcie 
zdanie moje wypowiadałem, stojąc obecnie zdała 
od sfer, kierujących polityką polską na Bukowi­
nie, głosu w tej sprawie nie zabierałem, ufny, że 
głoszone niejednokrotnie w łamach „Gazety pol­
skiej0, jako organu bukowińskiego Koła polskie­
go mniemanie o zajęciu przychylniejszego przez 
rząd stanowiska względem Polaków bukowiń­
skich polega na pewnych podstawach, łudziłem 
się nadzieją, że przecież Polonia bukowińska w 
swych skromnych i w delikatnej formie zawsze 
podawanych słusznych żądaniach na polu azkol 
nictwa krajowego, pozyska od rząda koncesye. 
Niestety, jak widzę z powołanego artykułu, sta 
nowisko rządu w równej, a może większęj mie­
rze jest dla nas nieprzychylne, niż było dawniej, 
krzywdy nasze na polu szkolnictwa nawet, chwi­
lowo de nomine nieco naprawione, de facto 
zwiększyły się. Powzięte przezemnie przekonanie 
nabrało pewności i dlatego głos zabieram.

Tak, zanadto skromni jesteśmy w naszych 
żądaniach i w zanadto delikatnej podajemy je 
formie. Nie leży wprawdzie w naszej naturze u- 
życie gwałtownych środków dla wywalcaenia 
praw nam należnych, — ale nareszcie pogodzić 
się z tern musimy, że tylko częstem, gwałtownem 
i masowem wystąpieniem możemy uzyskać pra­
wa słusznie nam się należące. Musimy brać 
wzór z postępowania wszystkich innych narodo­
wości. Jeśli mimo ustaw zasadniczych państwa, 
gwałci się nasze najkulturalniejsze prawa, to i 
gwałtownie odeprzeć je należy. Dzielności tu 
niech nam doda świętość sprawy naszej i odpo­
wiedzialność w obec naszego potomstwa — zaś 
w sprawach wiary w obec Boga!

Dość już smutnego nabraliśmy przekonania 
o stanowisku rządu wobec nas. Prysły wszelkie 
złudzenia, otworzyły nam oczy krzywdy, wyrzą­
dzone na polu politycznem, ekonotniczno-społe- 
cznem, religijnem. Pominięcie nas w reformie 
wyborczej, nauczanie religii w szkołach średnich 
w obcym języku, brak należytej nauki języka oj­
czystego w szkołach, brak inspektoratu dla nauki 
języka polskiego o szerszym zakresie działania, 
zaniechanie inspekcyi nauki jęsyka polskiego 
w ostatnich trzech latach, od czasu, kiedy ks. 
Hęhenlohe nstąpił z prezydentury kraju, gdyż ani 
jedna szkoła z nauką języka polskiego nie została 
w czasie tym inspekcyonowaną, (pomimo nocni 
nacyi p. Żukowskiego inspektorem), pominięcie 
□as zupełne przy podziale seminaryum nauczy­
cielskiego w Czerniowcaeh, sprawa obsadzenia 
kierownika szkoły przy ulicy Ruskiej w Czer* 
niowcach, wreszcie już nawet i odrzucenie pety- 
cyi o zaprowadzenie języka polskiego w Solce, 
mimo, że liczba dzieci szkolnych polskich wynosi 
32 i mimo danego nam przez rząd przyrzeczenia, 
że nawet dla 30 dzieci szkolnych polskich nauka 
języka polskiego w szkołach będzie zaprowadzo­
ną, i to wszystko stało się po wniesionych przez 
sejmowych posłów polskich, przez sejm jedno­
głośnie przyjętych rezolucyach! To chyba najle 
pszy dowód, jakie stanowisko rząd krajowy i cen­
tralny wobec Polakó* bukowińskich zajął.

Pocóż tyle zabiegów bukowińskiego Koła 
polskiego? W jakim c»~ j  wysyłanie przezeń de- 
putaoyj i wręczanie n- zorandów ? Pocóż uchwa­
lane przez wiece i i  ?. delegatów polskich re­
zo lucje  ? Pocóż dare<v e rozbrzmiewają skargi 
rodaków naszych, rozsianych po całoj Bukowinie,

0 krzywdach, jalde się im dzieją ? Na to chyba, 
aby po przyjemnych dla ucha obiecankach, 
wszelkie rezolucye i memoranda ugrzęzły w ko­
szu — zaś skargi umilkły,' ucieszone próżną na­
dzieją lepszej priy8złości.

Dziwnym obiegiem okoliczności stanowisko 
rządu względem Polaków bukowińskich pogor­
szyło się w czasie tuż powyborczymi Rzecz zu­
pełnie jasna. Odstąpienie od postawienia kandy­
datury polskiej na posła do rady państwa z Bu­
kowiny, mimo wielkich widoków powodzenia — 
to chyba bez zapewnienia sobie pewnych kon- 
cesyj na polu narodowem krok lojalny wobec 
rządu, który uniknął konieczności zaznaczenia 
jasnego swego stanowiska względem Polaków bu­
kowińskich — kompromis ze syonistami i stoją- 
eemi poza nimi innemi stronnictwami, to jeden 
krok dalej do zajścia na pole li programu polityki 
krajowej z ogólnoaarodowej — a na tern polu 
najłatwiej Polaków bukowińskich uciskać. Dr. 
Straucher mimo danego słowa, że przeciw Pola­
kom i Kołu polskiemu poselskiemu występować 
nie będzie, pominąwszy już, że w czasie wybo­
rów w Galicyi wschodniej kilkudziesięciu buko­
wińskich syonistów brało udział w agitacyi prze­
ciw kandydatom polsidm chyba nie bez wiedzy 
swego przywódcy, zaznaczył aż nadto dobitnie 
swoje stanowisko względem Polaku w w radzie 
państwa, podpisując peiną Kiamstw interpelacyę 
w sprawie nadużyć wyboiezych w Horucku i 
stąd wynikłej tragedyi, rzekomo z winy Polaków 
wywołanej. Dr. Straucher ani spraw katolicyzmu, 
mimo doznanego poparcia ze strony duchowień­
stwa czerniowieckiego, ani Polaków, mimo za 
wartego kompromisu, popierać nie będzie — 
wskutek złamania danego przyrzeczenia, do wnio­
sku takiego dojść musimy.

Więc ostoją dla Polonii bukowińskiej po­
selskie Koło polskie bukowińskie, Rada narodowa
1 Koło polskie wiedeńskie. O te filary niech się 
silnie oprze bukowińskie Koło polskie. Niech się 
nie ogląda na obiecanki rządowe lub innych na­
rodowości, które może dla swej korzyści wyzy­
skują kompromisy, lecz niech dostosowując po­
litykę swą do polityki ogolno narodowej, zwoły­
waniem wieców i zjazdów, przeprowadza uchwa­
ły odpowiednich rezolucyj i przedkłada je rze­
czonym wyżej instytucyom.

Może poselskie Koło polskie bukowińskie 
uzna ważność sytuacyi i wreszcie nie w formie 
rezolucyj, lecz już chyba w formio interpelacyj 
do rządu w najbliższej sesyi sejmowej postawi 
na porządek dzienny sprawę przeprowadzenia 
rezolucyj w sprawach polskich bukowińskich, 
już przez sejm bukowiński kilkakrotnie uchwa­
lonych.

Rada narodowa i wiedeńskie Kolo polskie 
dane już przyrzeczenia Polakom bukowińskim 
bez kwestyi jako obowiązujące uważać będą. 
Najwyższy też czas, aby się do tego obowiązku 
poczuły i goręcej krzywdami Polaków bukowiń­
skich się zajęły. Oburzamy się — i zupełnie słu­
sznie — na gwałty, zadawane naszym rodakom 
pod innemi zaborami, a zostr wiamy bez należy­
tej opieki i obrony 45.000 ludności polskiej, o 
miedzę w kraju rozsianą i na wynarodowienie 
narażoną.

Feliks Pasmkaa.

Umizgi niemiecko-trancuskie.
Od dwóch tygodni prasa zagraniczna, a 

zwłaszcza francuska zapełniona jest wiadomo­
ściami i wiadomostkami o dokonywanem zbliża­
niu się między Francyą a Niemcami, za ktorem 
gorąco i szczerze oświadcza się cesarz niemiecki, 
co okazał podczas pobytu gości francuskich na 
wyścigach prywatnych jachtów żaglowych w Kie- 
lu, które tego roku wielu gości francuskich ścią­
gnęły. Tych gości postanowił cesarz ująć sobie, 
co mu się też według pism francuskich ponad 
wszelką miarę udało. Cesarz rozmawiając to 
z tym, to z owym Francuzem, jako też uprzej­
mością dla dam francuskich, dawał wyraźnie do 
zrozumienia, jak pragnie zbliżyć się do Francyi, 
co też i brat cesarza ks Henryk zaznaczał.

Trudno powtórzyć, z jakim zachwytem roz­
pisują się Francuzi z Kielu o cesarzu, o balu 
danym przez syna cesarza, ks. Adalberta, o ce- 
sarzewiczu-następcy zaś wypisują hymny, bo też 
elegancyą swoją, szarmanteryą i zamiłowaniem 
w sporcie wszystkie sobie serca zjednał.

Raz tylko jeden zachmurzyło się poniekąd 
czoło cesarza. W Kielu przebywał właśnie jeden 
nowy krążownik japoński — większy od naj­
większych niemieckich okrętów liniowych — i 
jeden pancernik pomniejszy, który brał udział w 
bitwie pod Czuszimą. Rozmawiając przeszło go­
dzinę z jednym Francuzem, cesarz okazał nad­
zwyczajną znajomość polityki francuskiej i te­
raźniejszych wybitnych polityków francuskich, 
poczem wskazał na eskadrę japońską i rzekł: 
„Dzisiaj problemat świata inny niż dawniej, mu­
simy bowiem liczyć się z czynnikami nowymi — 
Europa już nie decyduje sama!0 Czy nie przypo­
mniał się cesarzowi rysunek jego, który wzywał 
ludy Europy, aby strzegły swoich dóbr najświęt­
szych przed niebezpieczeństwem żółtem?...

Tak to dawniej Europa sama światem roz­
porządzała i to się zmieniło. A w tej Europie za 
czasów Bismarka Prusacy prym grali — a co 
dzisiaj? Czy nie przyszło cesarzowi na myśl o- 
samotnienie Berlina i że w Europie dzieją się 
rzeczy niezmiernej wagi, ale — bez Niemiec 1 A 
jeśli cesarz z powziętym zamiarem jednał sobie 
Francuzów i to nie dopiero w Kielu i jeśli pra­
sa francuska dysze prawie niecierpliwością, aby 
przyszło do jakiegoś bliższego porozumienia z 
Niemcami, znalazły się jednak i takie dzienniki 
paryskie, które przypomniały, że cesarz Wilhelm 
w przeddzień wyjazdu swego do Tangeru, był w 
ambasadzie francuskiej na obiedzie i nadzwyczaj 
uprzejmym się okazał.

W tej sprawie porozumienia giówną rolę od­
grywa jednak p. Etienne, były francaski min. wojny, 
który przybył do Kielu i rozmawiał tam przez 
kilka godzin z cesarzem, a następnie pięć kwa­
dransów z kanclerzem Bńlowem. Potem udał się 
do Berlina, gdzie go znowu nadzwyczaj uprzejmie 
ks. Bfilow przyjmował. Wreszcie udał się p. Etien­
ne wprost do Paryża, dokąd za nim, zaproszony 
przez ministra spraw zagr. Pichona, przybył one- 
gdaj z Berlina ambasador Cambon. Żadnemu

z redaktorów paryskich nie chciał p. Etienne 
objawić, co porabiał w Kielu i Berlinie, ale jak 
„Temps* półurzędowo zapewnia, p. Etienne od­
niósł to wrażenie, że należy się spodziewać sta­
tecznej naprawy w stosunkach francusko-nie- 
mieckich.

Paryski korespondent „Fremdenblattu0 wie­
deńskiego, organa ministerstwa spraw zagr. do­
nosi, że wszystkie koła polityczne jednomyślnie 
upatrują w rozmowacb p. Etienne punkt wyjścia 
do odpowiednich rokowań.

Korespnndencye.
Konstanty aopol 28 czerwca. 

(Kłopoty finansowe Turcyi, — Nowa pożyczka. — 
Podwyższenie opłat celnych. — Funkcyonaryusze 
rządowi w Macedonii bez gaży. — Powodzie w 

Tessalii. — Sytuacya w Arabii szczęśliwej.)
Turcy a popada w coraz to większe kłopoty 

finansowe, czego przyczyną jest wadliwa gospo­
darka i wielki nieład w administr&cyi. Rząd o- 
tomański nie myśli o jakiejś stałej organizacyi 
finansów tureckich, a wydaje pieniądze na różne 
uzasadnione i nieuzasadnione potrzeby — z dnia 
na dzień, bez żadnego planu.

Każde dykasteryum tureckie ma pewne 
specyalne dochody, które mają dokładnie okre­
ślone przeznaczenie. Ale gdy rząd potrzebuje pie­
niędzy, opróżnia bea skrupułów kasy. Ogromne 
sumy pochłonęło wysyłanie wojsk do Arabii i do 
Macedonii; wiele wydano na opłatę dostaw woj­
skowych, na broń, okręty, z których Turcya 
właściwie nie czyni użytku. Gdy zabraknie pie­
niędzy w kasach państwowych (co się tu często 
zdarza), a trzeba piacić terminowe wierzytelności, 
rząd zaciąga nowe pożyczki i popada coraz bar­
dziej pod kontrolę europejską, wydzierżawiając 
dochody z ceł, monopolów itd.

Niemcy, które wszelkimi sposobami starają 
się o wzmocnienie wpływu Berlina u wysokiej 
Porty, ofiarowały jej z wielką gotowością 300.000 
lir tureckich, tj. około 7 milionów franków, do­
magając się w zamian prawa dzierżawy docho­
dów, przyznanych ministerstwu' umundurowań 
i uzbrojeń wojskowych (Tehdżizat-Askerie). Gru­
pa auglo-francuska banku Ottomańskiego prze­
ścignęła Niemców w szczodrobliwości i przyrze­
kła pożyczyć Turcyi 1 milion lir (tj. około 28 
milionów franków). Suma ta ma być zagwaran­
towana na procentach z opłat latarń morskich. 
Jak wiadomo, wszystkie latarnie morskie, znaj­
dujące się na wodach tureckich, pobudowała 
swego czasu spółka francuska i ona pobiera do­
chody z taks, opłacanych przez okręty, uiszcza­
jąc rządowi otomańskiemu niewielkie odsetki.

Gdy ta pożyczka przyjdzie do skutku, to 
znów niebawem inne źródło dochodów państwo 
wycb dostanie się w ręce europejczyków. Bada­
jąc bliżej stan finansów tureckich, przekonamy 
się, że wierzyciele Turcyi mają już w swem rę ­
ku dochody z opłat stemplowych, podatki od spi­
rytusu, soli, dochody z praw rybołówstwa, ha­
racz roczny, jaki płaci Bułgarya za Rumelię 
wschodnią. Pobierają też europejczycy część do­
chodów z podatków gruntowych, danin przemy­
słu i handlu. Monopol tytoniowy jest także w 
ręku obcem. Koleje, wybrzeża spławne i doki, 
framwaye, oświetlanie m iast, wodociągi — 
wszystko to jest w ręku cudzoziemców. Obecnie 
właściwie turecki skarb państwa niema żadnych 
zd' czniejszych dochodów własnych a wszystkie 
potrzeby opędza rząd pożyczkami, z których też 
opłaca olbrzymie długi Wysokiej Porty.

Dla opłacenia wierzycieli najbardziej nie­
cierpliwych i utrzymania wojska w Yemens i 
Macedonii, postanowił rząd podwyższyć o 3 prc. 
opłaty w komorach celnych. Mocarstwa europej­
skie, chcąc umożliwić Turoyi utrzymanie siły 
zbrojnej w Macedonii i zaprowadzenie jakiej ta ­
kiej równowagi w bilansie macedońskim, zezwo­
liły wyjątkowo i pod ściśle określonymi warun­
kami na tę podwyżkę opłat celnych. Wszak po­
łożenie finansowe niższych i wyższych urzędni­
ków i oficerów w Macedonii jest rozpaczliwe* 
od 1 kwietnia żaden z aich nie otrzymał swej 
gaży. Rozumie się, że niezadowolenie wśród tych 
ludzi wzrasta, dyscyplina się rozluźnia; co wiele 
daje do myślenia, ponieważ Macedonia nie prze­
staje być wzburzonym wulkanem, groźnym dla 
pokoju europejskiego.

Z Tessalii donoszą, że tamtejsze miasto 
Triccala padło ofiarą nawałnicy, która trwała 
10 godzin. Zawaliły się wszystkie domy dre­
wniane. Urząd pocztowy, prefektura, szkoły i 
większa część budynków publicznych jest w gru­
zach. W ogrodach i- polach okolicznych ogromne 
zniszczenie. Tysiące koni, wołów, owiec uniosły 
wody. Runęło przeszło 1000 domów Triccala 
jest po Larissie największem miastem w  Tessalii. 
Położoną jest u stóp malowniczego wzgórza, nad 
brzegiem rz. Iriccallinos (starożytnej Lete). W 
czasie huraganu 300 osób utraciło życie. Szkody 
wynoszą 10 milionów drachm.

W Arabii szczęśliwej (Yemen) położenie 
Turków jest bardzo nieszczęśliwe. Żołnierze umie­
rają skutkiem epidemii i niedostatku. Brak żyw­
ności. Marszałek Feazi-basza został zablokowany 
niedaleko S ana; nie może ruszyć ani naprzód ani 
w tył. Domaga się posiłków wojskowych i żyw­
ności. Ale żołnierze w Anatolii buntują się i nie 
obcą jechać do Yemeu. Część ich wpakowano 
przemocą na okręty. \V drodze zbiegła większa 
ich połowa. Szczepy araoskie w Yemen zajmują 
coraz bardziej wojownicze stauowisko. Zdaje się, 
że tę piękną prowincyę niebawem utraci Turcya 
na zawsze. Wszystkiemu winna lieha gospodar­
ka władz centralnych.

F. Jeidyński.

Uzas odnowić przedpłatę
na trzeci kwartał.

K r o n ik a .
Ltoów. dnia 3  lipca 1907.

— Cesara wyjechał dziś rano na dwumiesięczny 
pobyt letni do Iezln,

— Z kolei państw owych. Iasp. Michał Iszkow- 
ski otrzymał przy sposobności przejścia w stan spo­
czynku tyti? starszego inspektora.

— Z pocaty. OfiCyał poozl Z. Gródecki prze­
niesiony ze Lwowa do Praemyśla a ofleyał J. Schmidt 
z Krakowa do Lwowa,

— Ślnb p. Aleksandry Miobałowskiej, córki prof. 
Aleksandra, znakomitego pianisty i p. Stefanii z Za­
łuskich, z p. Konradem Borowskim, odbył się 20 
czerwca zm. w Warszawie.

— Awans lipcowy na kolejach państwo­
wych. W etaoie I. (Biura dla spraw osobistych i

prawnicze). Tytał inspektora otrzymał dr. Mossoi 
Stefan w Stanisławowie. Inspektorem został miano­
wany Matkowski Alojzy i Popowicz Aleks, we Lwo- 
wie, Balmosch Jan Czerniowoe. Do klasy YU a- 
wansowali: Slawiczek Wład. Lwów, dr. Grauer 
Jakób Stanisławów. Do klasy VIII awansowali: 
Luttinger Henr. Czerniowce i Sitscb Adolf Sta­
nisławów. Do klasy IX Solecki Leon Kraków, Kuhn 
Teofil Lwów.

W etaoie II (budowniotwo, koneerwaoya drogi 
żelaznej). Tytuł inspektora otrzymał Feit Hipolit 
Czerniowce. Starszym inspektorem mianowany Zyg- 
mant Jasiński we Lwowie. Inspektorami zostali: 
Skulski Apolinary Zagórz, Marie Frano. Kraków, 
Papśe Stan. Stiyj, Godfrejów Adolf N. Sącz, Jachi- 
mowski Sdm. Broay, Słowik Marcin Czerniowoe, 
Wieniewski Henr Lwów, Robel Karol Lwów. Do 
klasy VII (st. komisarze budownictwa) awansowali: 
Drobner Lud. Kraków, Dybowski Tad. Brody, Me- 
cherzyńzki WiBC. Lwów, Skulski Mich. Mszana 
dolna, Wiktor Stefan Stanisławów. Do klasy VIII 
(komisarze budownictwa) awansowali Weisberg Sam- 
sor Chodorów i Winiarz Kazim, Lwów. Do klasy 
IX (adjunkt) awansowali: Becker Leop. Lwów i O-
zareki Albin Lwów, Maiblnm Salamon, Stani­
sławów.

W etacie III. (Oddział maszynowy, ogrzewal­
nia maezyn i warstaty). Starszym inspektorem został 
mianowany Zajączkowski Jozef w Krakowie. Do kla­
sy VI (inspektor) awansował Mfihlrad Jan w Jaśle. 
Do Klasy VII (st komisarz maszyn) awansowali: 
Dzieślewski Wład. Lwów, Wiśniowski Waler. Sta­
nisławów, Frdhlich Fryd. Czerniowce. Do klasy VIII 
awansowali Segda Hip. Czerniowoe i Knhn Frano. 
Rzeszów Dj kLsy IX awansosrali: Swiątnicki Maks. 
N. Sącz, Tchórznioki Bern. Stryj, Keok Ludw. Sta­
nisławów, Boberoki Zygm. Lwów i Dagolewski Mi­
chał Lwów.

W etacie IV: (słaiba ruchu w dyrekoyaoh i 
egzekutywa ruchu kolejowego): Tytuł Bt. inspektora
otrzymał Lux Józef w Stanisławowie. Tytuł starsze­
go rewidenta otrzymali: Epperlein Jan Czerniowce i 
Meliński Stan. we Lwowie. St. inspektorem został 
mianowany Makusch Józef we Lwowie. Do kłasy VI 
(inspektorzy) awansowali: Łaba Jan Lwów, Pokorny 
Wino. Iokaay, Hcllebraud Radowce, Herzog Ferd, 
Jarosław, Sawicki Frano, Stanisławów, Wroński 
Willibald Lwów.

Do klasy VII awansowali: Lankotka Edw. 
Czerniowce, Wrzesiński Słotwina, Zygmunt Franc. 
Rzeszów, Rogoziński Ernest Kraków, Kiliński Jan 
Kraków, Biliński Izyd. Tarnopol, Piaseoki Edm. 
Lwów-Podzamcze, Piałobrzeski Mieoz. Tarnów, So- 
zański Jan Lwów, Kowalewski Stau. Tarnów, 
Lewicki Włed. Zabiotce, Marcinkiewicz Ludw. Vil- 
laoh, CLerwiński Kar. Lwów., Lewiński Alb. Stani­
sławów, Kwieciński Rud. Żywiec, Jurkiewicz Wład. 
Chyrów, Czarnożyński Rafał Przemyśl Janicki Ro­
muald N. Sącz, Gelbard Jakób Stanisławów, Szysz- 
kowski Adam Rzeszów, Walewski Adam Czerniowoe. 
Do klasy VIII awansowali: Mionołka Jan Kraków, 
Zimmer Aut. Tarnów, Hoszowski Kseuofor Kołomyja, 
Biliński Kazim, Stanisławów, Dndryk Jan Rndk<, 
Szafrański Edw. Sambor, Peszkowski Jan Lwów, 
Mąozyński Kazim. Podgórze, Piekarczyk Wal. Zwar­
doń, Krzyszkowski Wacł N. Sąoz, Ciosławaki Ste­
fan Kraków, Korczewski Adam Gorlice, Scheffer 
Kazim. Chodorów, Kaim Stan. Słotwina, Rolecki
Jan Rymanów, Byrski Wino. Żywice, Wejwoda
Wihl. Kraków, Janko Józ, N. Sąoz, Jabłoński Bron, 
Podgórze, Minnioki Miecz, Jasło, Koziorowski Frano. 
Sucha, Rudnicki Eug. Szozerzec, Zanderer Józ. 
Rzeszów, Schmid Kar. Czerniowoe, Ungehener Mich. 
Stryj, Gelb Hera.. Lwów, Kasztelewioz Kazim. 
Worochta, Minko Grzeg. Stryj, Kuopf Maks Lwów, 
Brosoh Kar. Sianki, Wiskooail Kar. Iokany, Amster 
M. Lwów, Różyczko Jan Stanisławów, Senyszyu Jan 
Lwów, Gerynowioz Au dr z. Stanisławów, Sochacki 
Mieoz. Halioz, Skc-rbi W-ijo. Stanisławów, Kato- 
liński Jnlj. i Szafran Stan. Lwów, Zawaoki Aleks. 
Czerniowoe, N a r o wi t > . « n .  Borki w., Loegler
Wino. Nadworna, Katz Abr. i Lewicki Modest
Czerniowce.

Do klasy IX. awansowali: Sługooki Emil Kra­
sne, Bryk Włodz. Miiówka, Madusiewicz Zygm 
Stanisławów, Stanowskr Rudolf Tarnów, Zawadzki 
Ludw. Podzamcze, Kawecki Wład. Stanisławów, 
Sienkiewicz Włodz. Hołosków, Baind Józef Bierza- 
uów, Niedziałkowski Ant. Żywiec, Bałaziński Edm. 
Jordanów, Demele Józef Tarnów, Rauch Adolf Lwów, 
Dąbrowski Kazim. Ustrzyki, Kaczmarczyk Ant. Krze­
szów, Ludwig Stan. Kołomyja, Dąbrowski Eug. Pod­
górze, Prinz Leon Lwów, Flach Leon Ozerniowoe, 
Cisek Józ. Sambor, Kessler Easel Jarosław, W i­
śnie weki Kazim. Stanisławów, Kowalski Bolesław 
Podgórze.

W etacie V. (kontrola dochodów i binra ra­
chunkowe). Tytuł iaepentora otrzymał Chilarski Aat. 
Stanisławów. Tytuł st. rewidenta otrzymał Władyka 
Józ. Czerniowoe i Gorgosoh Izydor Kraków. Inspe­
ktorem został mianowany Nenmann Kar. Kraków. 
Do klasy VII. awansowali: Pikuzinski Jul. Stani­
sławów, Szudrawy Józ. Lwów, Lisicki Lubin Sta­
nisławów, Ostrowski Wład. i Zipper Majer Lwów, 
Gutkowski Roman Kraków. Do klasy VIII. awan­
sowali: Galotzy Stan. Lwów, środoń Wład. Stani­
sław, Riioker Zefiryn Stanisławów, Hiller Emil 
Lwów, Haerting Woje. Kraków, Glinieeki Tomasz 
Stanisławów, Podgórski Tad. Kraków, Orzechowski 
Stan., Szumański Stan., Witoszyński Tom.,^ Waiuer 
Kar. i Kisiel Ign. w Stanisławowie, Turek Jan 
i dr, Józ. Korngold Kraków, Ant. Chilarełu Lw^w. 
Do klasy IX. awansowali: Lokal Joaeh. Lwów, Pia­
secki Edw. Kraków, Jagnsiński Jan Kraków.

W  etacie VI. (biura pomocnicze). Do klasy 
IX. awansowali: Sohmidsfelueu Edw. Kugler Frano 
Lwów.

— Mianowania w szkołach ludowych. Ra­
da szKolna krajowa zamianowała: A. Gzosnykow- 
skiego nauozyoielem kier. w Kamionce strnm. J. Fil-' 
ka w Wadowicach, J. Zimermanna w Tłumacza, F. 
Kruka w Leżajsku, M. Tańoznkównę w Turce, M. 
Nowosielskiego kier. w Przemyślu, M. Paszyńskiego 
kier., J. Denkiewioza i M. Dietzównę w Przemyślu,
E. Koszałka w Iuwałdzie, A, Białkowskiego w Chooz- 
ni, M. Szczygła w Lanokoronie, K. Łasińekiego w 
Wieprzu, S. Śliwińską w Wadowicaoh, M. Muchę 
kier. we Lwowie;

nauozycielami kierującymi szkól 2-kl., R. 
Czarnka w Leuozach, S. Niemcewicza w Raciecho­
wicach, S. Babija w Sosnowie, Fr. Hełpę w Raoi- 
borsku, P. Ziemiańskiego w Besku;

nauczycielkami szkół 2-kl.: Z. Hołubowiczównę 
w Białej niżuej, J. Geoiówuę w Nadziejowie, B. Zio- 
łeoką w Barszczowicaoh, W, Wróblewską w Żuro­
wej, G. Słoninówuę w Mystkowie, H. Józefowiozównę 
w Warszycach, M. Robakównę w Kamionce 
wielkiej;

nauozycielami szkół 1-kL: M. Tarczyńską w 
Furmanach, M. Liśkiewiczową w Oleksicach, S. Kar- 
pinalównę w Pakoszówce, A. Surowiecką w Dębnej,
F. Wielgusa w Demborzynie, J. Forysia w Skuro- 
wej, B. Stefanika w Umieszczu, E. Gołębiowską w 
Powitnie, W.(Krajewskiego w Giebułtowie.

K r o n i k a  iw © w » k « u
-f- Rada m Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 4 bm. o 6 wieczór.

| O p. Józefie N eum annle, wybranym w 
zeszłym tygodniu drugim wiceprezydentem m. Lwo­
wa, pisze „Gazeta mieszczańska": „Twardą pracą
dobił się p. Józef Nenmann do jednego z najpierw- 
szych stanowisk w stolicy w kraju. Zaczynał od ma­
łych początków; pracując zawodowo, badał postęp i 
rozwój gałęzi swego przemysłu i objąwszy najpierw 
kierownictwo, a następnie wszedłszy w spółkę naj­
starszej lwowskiej drukarni i litografii Pillera i Sp., 
postawił ją na stopę nowoczesną, rozwinął i dziś 
jego drukarnia i litografia jest największą we Lwo­
wie, a jedną z największych w kraju. Ale wymaga­
ło to dwóch dziesiątek lat twardej, ż "Udnej pracy, 
ciągłych wysiłków energii, ogromnej rzatkośoi, ogro­
mnej znajomości faohowej Gremium drukarzy lwow­
skich, uznając zalety jego charakteru i jego wiedzę 
fachową, wybrało go jaż przed 15 laty swoim prze­
łożonym. Był to pierwszy krok p. Neumanua w ży­
ciu publioznem i odrazu szczęśliwy.

Odtąd, bierze p. Neumana coraz żywszy i co­
raz intenzywniejszy udział w życiu publicznem. Cza­
sami dziwić się przychodziło, skąd w nim tyle sił 
i energii. Zdawało się, że kierownictwo takim ol­
brzymim zakładem przemysłowym, pochłanlaó mu­
siało wszystkie siły jednego człowieka, a ou nietyl- 
ko swój zakład coraz bardziej podnosił i rozszerzał, 
ale stać go jeszcze było na żyoie publiczne, na speł­
nianie obowiązków obywatelskich, zawsze seryo po­
jętych. Bo p- Józef Nenmann nigdy i nigdzie nie 
był figurantem. Wszedłszy do towarzystwa właści­
cieli realności, rycnło zostaje jego prezesem i w tern 
towarzystwie rozwija najenergiczniejszą działalność. 
Jest członsiem wieln towarzystw humanitarnych i 
kalturnlnycn, a w każdym jest ozynnym.

Przed ośmiu laty wybrany do rady miejskiej, 
staje się od razn najpracowitszym i najozynniejszym 
radnym, zostaje delegatem miasta a równocześnie 
Ptucaje w izbie handlowo-przemysłowej, w izbie rę- 
kodzielniozej, obejmuje kierownictwo wystawy oka­
zów przemysłu krajowego, jest członkiem wydziału 
szkolnego dla szkół uzupełniających przemysłowych, 
sędzią handlowym itd. icd. Zostaje radcą cesarskim. 
Przykład# rękę do stworzenia tak potrzebnego towa­
rzystwa, jak towarzystwo ochrony podatników i zo- 
stąje jego wiceprezesem. Jest czynnym przy założe­
nia Sokoła IV i zostaje jego prezesem. Do Związku 
samoistnych rękodzielników kupców i przemysłowców 
należy od samego początku. Na wszystko starczyło 
mu sił i energia jego wydaje się być nie­
wyczerpaną.

Wuioskująo z dotychczasowych działalności p. 
Józefa Neumanua, będzie oc. reprezentował w praży - 
dyuir miasta kierunek oszczędnościowy i stosowania 
aię do zasobów przy równoozesnem jednak przysto- 
sowywarao. zdobyozy postępu na kaźdein polu. W 
radzie będzie czynnikiem łagodząoym sprzeczuośoi 
partyjne, aby wszystkich wprządz do pracy dla do­
bra miasta i jak wszędzie, tak i tu będzie zagrze­
wał i własnym przykładem porywał do pracy, do 
pracy i jeszcze raz do pracy, bo praca jest jego ży­
wiołem.

| Z miasta. 'Wczoraj rozniosła się, po Lwo­
wie tragiczna wiadomość, iż wody dla mieazkańoów 
miasta nie stanie. 0 horror! 7> chwilą powstania 
„Eieuteryi* pragnienie się wzmogło, a co zatem idz e, 
podniosła się ogromnie ktmsumoya wody. Magistrat 
zaś czuły o dobro i zdrowie mieszkańców, zwraca się 
do nich w specyalnej odezwie o nienaduźywanie cen­
nego wieice napoju. Może dlatego to niektórzy z 
lwowiaków wracali wozoraj do ognisk (w leoie? 
przyp. *ee.) domowych krokiem chwiejnym i niepe­
wnym, urągając głośno wodociągom miejskim. Do­
brzy synowie miasta, aie chcąc po przeczytaniu ode­
zwy magistrackiej nadużywać zimnej wedy, zupełnie 
naturalnym odrnenem woli nadużyli gorących napoi. 
Przecież człowiek ma pragnienie i w dodatku w ta­
kie skwarne dnie.

Przy sposobności wspomnienia ciał płynnych, 
radzimy magistratowi, by przy wolnej chwili zechciał 
przypatrzyć się napojom sprzedawanym po ul. Karola 
Ludwika, Słonecznej, pl. Gołuchowskich, Żółkiew­
skiej i w. i. oraz poddać analizie chemicznej ich 
zawartość i zbadać ozystość wiader i naczyń, mie­
szczących je. Możliwe, że magistrat znajdzie, ii sy­
stem „chłodzenia0 gorąeej publicznośoi jest wielce 
hygienicznym, a wtedy należy przynajmniej jeden 
taki okaz odstawić na wystawę przyrodniozo-lekar- 
ską i umieścić w dziale bygieuy miejskiej.

Le paon nonohalant a fui... I to naprawdę. Na 
Pohulankę przywędrował przepyszny paw i zainsta­
lował się w realności pod liczbą 3 u p. Dwernika. 
Zachowuje się tam z wrodzoną dystynkcyą i oczeku­
je na właściciela, którego adresu prawdopodobnie nie 
pamięta. Kumoszki i kumowie z Pohulanki mają u- 
cieohę tłumy poprostu ciągną podziwiać niezwykłe­
go „ptaka" a okrzykom hałaśliwego podziwu nie 
ma końca. O pawiu tym mówią już przy rampie żół­
kiewskiej, tak szybko wieśoi po Lwowie lecą.

Dnia wozorajszego nie zabito nikogo na przed­
mieściu, nie było wypadku przy i pod nową budo­
wą, żaden automobil ani rower nie przejechał nikogo. 
Dzień więc był niezwyczajny. Miasto godnie wystą­
piło z pożegnaniem resztki odjeżdżających Sokołów.

| Oddział Konny Sokola-Aaclerzy. Lekcye 
i ćwiczenia na ujeżdżalni, przerwane z powodu zlo­
tu, rozpoczną się na nowo w czwartek 4 bm.

I Towarzystwo K ółek rolniczych. We 
wtorek 9 bm. odbędzie się przy alioy Kopernika 11 
poświęcenie kamienia węgielnego pod dom własny 
Kółek rolniczych które będzie uczczeniem dwadzie- 
stej piątej rooznicy założenia towarzystwa. Kółka rol­
nicze w tym czasie wytężyły swą działalność w kie­
runku moralnego i gospodarczego podniesienia lada 
obu narodowości Galiuyę zamieszkujących. Praca ta 
przyniosłr bogatj plon. Towarzystwo skąpiło w niej 
1320 kółek rolniczych o liczbie 55.519 członków, 
1020 członków wspierających i 57 członków założy­
cieli, powołało do życia 2000 prawie sklepików 
wiejskich, z których 872 prowadzonych pod firmą 
kółek rolniczych, wykazuje roczny obrót 12 mil. 
koron, rozpowszechniło 72000 własnych wydawnictw 
treśei gospodarczej, a innych książek przeszło 500 
tysięcy, nie licząc 21 roczników „Przewodnika0, któ ■ 
ry się rozchodzi w 5200 egz. i 3 kalendarzy Kółek, 
wydanych w 36,000 egz.

Przeprowadzono prób rolniczych, podnoszących 
kulturę rolniczą, 5650 na 1800 morgach w 4095 
gospodarstwach włościańskich; nauczono Kółka rol­
nicze zbiorowego zakupna artykułów rolniczych i do­
prowadzono do tego, że zamówienia ich na nawozy, 
nasiona, maszyny, pasze, węgiel w obrocie za pośre­
dnictwem zarzadu głównego wyniosły w z. r. prze­
szło */4 mil. kor,

Kółka posiadają własne domy, wartości 660 
tysięcy koron, a na cele publiczne ofiarowały w cią­
gu 25 lat sumę przeszło 400.000 k.

Z inicjatywy towarzystwa powstała w r. 1892 
instytucya handlowa pod firmą „Związak handlowy 
Kółek rolniczych w Krakowie*, która, prowadząc o- 
becnie trzy filie: we Lwowie, Rzeszowie i Wieliczce, 
liczy 650 członków, z kapitałem udziałowym prze­
szło 230.000 koron. Związek dokonał w ciągu ubie-. 
głych 15 lat obrotów towarowych za z górą 50 mil. 
kor. i zebiał 160.000 k. funduszów rezerwowych i 
60.000 k. funduszu emerytalnego dia swyoh funkoyo* 
naryuszów. Od roku 1908 tworzy Związek z To­
warzystwem Kółek rolniczych orgaaiozme związaną 
całość,
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Przy sposobności jubileuszu Kółek rolniczych, 
nwrżamy za stosowne przypomnieć rezultaty ich pra- 
oy, budząc, że w uznaniu jaj pożytku szerok a war­
stwy społeczeństwa przyczynią s>ę cegiełką do budo­
wy domu towarzystwa, podjętej w myśl dobru ogól­
nego, mającej stworzyć dla Kółek ognisko stałe i 
trwałe.

-5- Zjaed łowiecki. Zakończeniem wczorajszego 
zjazdu łowieckiego było strzelanie popisowe, które 
odbyło się wczoraj popołudniu na strzelnicy woj­
skowej.

Zapasy rozpoozęty się strzelaniem z pistoletów 
do tarozy o nagrody, efiarowane przez nam. hr. Po­
tockiego i p. H. Preka. Najlepsze strzały padły z 
rąk p. Kownackiego. Drugą nagrodę zdobył p. 
Hflbner.

Nastąpiło strzelanie ze sztućców myśliwskich 
do taroz stałyoh o nagrody: hr. Badeniego, hr. Biel­
skiego, gal. Tow. łowieckiego, oficerskiego Tow. 
strzeleckiego we Lwowie, p. T. Jędrzejowiczowej i 
St. hr. Myoielskiego.

Zdobyli w pierwszem strzelaniu: p. Prek na­
gi odę I — makatę Duozaoką, p. Kownaoki nagrodę 
II — wilka z bronzu, p. Haubold III nagrogę, sto­
lik z orzybo/ami do herbaty; w drugiem strzelauiu 
p. Baubold I nagrodę, p, Kownacki IJ nagrodę — 
konia z bronzn, p. Prek III nagrodę — garnitur na 
kwiaty.

Następnym puustam programu było strzelanie 
do taro«7 ruchomej tj. do dzika drewnianego o nagro­
dy: p. W. Barańskiego, Tow. św. Huber»a i dar ko­
mitetu, urządzającego strzelanie.

Zdobyli I nagrodę: sztuoiec Manlioher-Seho-
nauer p. K. Marmorosz, II  nagrodę: Pointer z bron­
zu p. Prek, III nagrodę: Jelenia z bronzu — p.
Zdz. Marmorosz.

Następnie strzelano do tarozy, przedstawiającej 
lisa o nagrody: p. E* Rylskiego, Tow. łowieckiego 
bełzkiego i dra Z. Dzikowskiego.

Ziobyli I nagrodę: setier z bromu — p. K.
Marmorosz, II  nagrodę: Sztuoiec Telia — p. Bu­
rzyński, III nagrodę: Papierośnica srebrna — p, Z. 
Marmorosz.

Zapasy zakończyło strzelanie do ptactwa w
locie, przyczem zwierzynę zastąpiły krążki wypala e
z glicy, o nagrody: St. br. Stadnickiego, lisowickiego 
Tow. myśliwskiego i gal. Tow. łowieckiego.

ZdoLyli I nagrodę : Strzelba autom. Browninga
— p. Pieńozykowski, II  nagrodę: Waza na kwiaty
— p. Tr»ozóW8ki, III  nagrodę: Pistolet Browninga
— p. Mniszek. *

•|* Nogły agon. Wozoraj pipołuduiu z nart w 
hotelu „Bristol" na udar seroowy bawiący ohwilowo 
we Lwowie w interesach firmy, inżynier berlińskiej 
fabryki młynów, Gustaw Albin Arnold.

*|* Argonauta. Wyszedł z domu rodzicielskiego, 
pewno z zadnsznej sutereny, aby na świat popatrzeć 
lany nie ten zamknięty w czworokącie smutnego, 
zacit auionego podwórza, aby w słońcu, kapiące ni 
złotem, znaleźó lakiś obiecany kraj pełen obcej mn 
zieleni wonnej, drzew i kwiatów.

Moieby i odnalazł ooś takiego, śledząo na wazę 
strony duiemi, szeroko ciekawością rozwarteml oczy­
ma, patrząc na ogromne kamienice, potwornie wiel­
kie sklepy, rnoh uliczny, skrawek błękitnego nieba 
i daleki fragment ogrodu pojezuiokiego — gdyby 
nie nielitośoiwy polioyant, który go aresztował w ul. 
Kopernika i zaprowadził na inspekcyę. Przestępca 
ma lat... najwyżej dwa a nazywa się... kiedy on 
sam nie wie jak się nazywa. B ediy „argo­
nauta" !

| S traszny wypadek. Opodal staoyi Pod­
zamcze na torze dojazdowym firmy Reinhold bawił 
się wuzorai z innymi dziećmi syn oudnika kolejo­
wego, Staś Padzitaki, przy wagonach, ns które 
robotnicy ładowali progi. W ozasie zabawy aOBtał 
się między dwa wozy, których zderzaki zmiażdżyły 
mn głowę. Dzieciak w parę miaut skonał.

ł Bandytyzm we Lwowie. Pod te.i stały 
tytmiK nie zabraknie teraz nigdy materyału. Co 
dzień chuligani lwowscy coś zbroją. Kogoś nabiją 
ozy obrabują. Jednak podczas gdy zaczynali rajpierw 
od przedmieść, dziś operują już . w samem mieście. 
Nlediięj jak wozoraj jeden taki ananas napadł na 
słnżącą Kupczynską i wydarł jej z ręki banknot 
dziesięoiokoronowy. Gdy Kupczyńssa oheiała pogonić 
za uciekającym opryszkiem, jakiś drugi drab przy­
skoczył do niej i zaow* ją gwałtownie indagować
0 to, oo się stało i stanął w obronie zbieg ego towa­
rzysza, „który nic nikomn nie akra Ił ‘. Drama ten 
zakończył s.ę na policyi, gdzie Józef Szo3takfwai<ft, 
takie nazwisko nosi ów jegomość, w czterech ścia­
nach opłakuje przyjaźń, która go zaprowadziła w 
nudę ereszta.

Z sali sądowe] (Za szkicownika). Franci­
szek Ksawery dw. im. Kw.aikowski, który wozoraj i 
dziś produkował się przed sędziami przysięgłymi i 
licznie zebraaą publicznością — to typ niezwyczajny. 
Przynajmniej takich przestępców rzadka spotykamy 
w saii sądowej; zwykli zbrodniarza i złoczyńcy mają 
mało pewności siebie, są onieśmieleni, lękliwi, cz>- 
sami nadrabiają miną i bezczelnością. A Kwiat­
kowski? Ten zupełnie maozej się zaohowaje. Ma o- 
gromną naturalność w spojrzeniu i mowie, aieśmia 
łości ani za oenta, nie będąc przytem bynajmniej 
bezczelnym. A po za tern dużą inteligencyę i zadzi­
wiający spryt. Jest także rezoneiera-erulytą. Dosko­
nały byłby na mówcę. Mówi spokojnie, wyraźnie i 
stylem najzupełniej poprawnym, czasami nawet kwie­
cistym. Jeśli ooś go zafrasuje ozy wprowadzi w kło­
pot —nie mi9sza się i nie pląta, po tworzy przeleci mn 
błyskawica niezadowolenia i dalej gra, gra duskos.a- 
F  Pyszne są konfrontaoye jego ze świadkami. Na 
świadka zeznającego stanowczo na niekorzyść jego 
patrzy z politowaniem, na zalęknionego spogląda z 
dobroduszną pobłaźliwośoią. A patrzy śmiało w oczy 
trybunału i świadków z taką dziecięcą iście otwar­
tością. « .

Jak Kwiatkowski wygląda? Mężczyzna śre­
dniego wzrostu i tuszy, przystojny, trochę si siejący 
już, wygląda na jakie czterdzieści parę lat. Był a- 
jentem handlowym i pewno, że swoją f  nę repre­
zentował z oałą powagą i godnością a zjednując lu- 
dsi swem „citerienr" i sympatycznym wygląd* m 
robił dla firmy niezłe interesa. Bo Kwiatkowski 
wzbudza zaufanie — nawet kiedy siedzi na ławie 
oskarżonych. Nie ohce się wierzyć wprost, by mógł 
on się dopnśció tylu zarznoonyoh mn kradzieży, by 
miał już s dawna hipotekę zamazaną. A przecież to 
stary kryminalista, przesiedział bowiem w więzienia 
dwa razy po giedm lat.

Ciekawą jest również i metoda używana przez 
Kwiatkowskiego przy „robocie". Wohodził w kurtce 
do pierwszorzędnej kawiarni, witany przez kelnera 
tozgłośnem: „słaga wielmożnego pana", siana* przy 
stoliku blisko drzwi i komenderował: herbata, bu-
łeozki, azienniki. Wysiadywał w kawiaru: długo,
przeczytał dzienniki, przerzucił „Tygodnik ilustro­
wany" zy „Nasz kraj", a z pod oka spoglądał na 
luUr rozwieszone na wieszadłach. Potem nagle: 
płacić 1 Kwiatkowski kładzie na stoliku pięo oentów 
dla kelneru, nbiera się w jedno i to z najlepszych 
futro i wychodzi z kawiarni, U nas sie ludzie jeszcze 
dziwią, jeśli się ooś takiego zdarzy. W Niemczech 
tacy jegomościowie, jawią się codziennie po kawiar­
niach, dlatego tam kelnerzy patrzą gościowi na paioe
1 plecy. Nawet specyalną nuzwę mają taoy złodzieje:

„paletotenmarker“ nazywa się towarzysz kunsztu 
złodziejskiego, pracujący w tej „branży". Nie można 
więc odmówić metodzie, stosowanej przez Kwiatkow­
skiego, dużej pomysłowości. Jest w tem nawet 
pewien polot rycerstwa i naturalności.

Dużo świadków wzywano do rozprawy, prze­
ważnie poszkodowanych i kelnerów z kawiarń. 
Jeden z przesłuchiwanych gości kawiarnianych zagrał 
przed sądem Sherlooka-Holmesa i spowiadał się 
ławie przysięgłyoh z przepnszozeń i wniosków, jakie 
w myśl, tworzył Da widok Kwiatkowskiego, ubiera­
jącego futro na kurtkę z kołnierzem aksamitnym. 
Filip, piccolo z kawiarni Schneidra poozątkowo się 
zaląkł i aie mógł wydobyć z gardła ani sylaby, 
potem przyszedł do siebie i zeznawał rezolutnie. 
A że świadkowie nie ciekawego nie mówili i nie 
reprezentowali, Kwiatkowski swą oryginalnośoią wy­
bił się na plan najpierwszy.

Wyrok zapadł dziś około dwunastej.
W rezultacie „wpakowano" Kwiatkowskiemu 5 

lat ciężkiego więzienia i koszta sądowe. Obrońca 
skazanego dr. Koffler zastrzegł sobie 3 dni do na- 
mysłn, Kwiatkowski przyjął ogłoszenie wyrokn 
zupełnie spokojnie, ani mnsknl mn w twarzy nie 
drgnął. To się nazywa: umieć parfbwad nad sobą.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Podstęp agenta policyi. Sprawca kradzieży 

na poozoie w Bnozaozn, gdzie z zamkniętej kasy 
wertheiiuowskiej na poozcie zabrano 16.000 kor., zo­
stał, jak już donosiliśmy, wykryty. Jest aim niejaki 
Sjtąnjrtew Urbański, pisarz. Aresztowano go ostatnich 
dniach, jako podejrzanego o tę kradzież, wyrzucał 
bowiem znaczne pieniądze i bawił się „szeroko" 
Aresztowany nie przyznawał się jednak do czynu. 
Wtedy przysłany ze Lwowa agent polioyi Przestrzel- 
ski, ndał się do celi, w której siedzi Urbański, 
zaopatrzył się w wód'ę, chleb i kiełbtsę i zaczął 
pió i jeść. Tego tylko czekał Urbański Począwszy 
woń trnnku, zaczął błagać o kieliszek jeden, potem
0 drugi i trzeci. Pan Przestrzeiski nie odmówił, czę­
stował gościa hojnie, sam zaś oierpliwie czekał. Kie­
dy już wódka Urbańskiego „zaprószyła", począł p. 
Przcstrzelskiego, jako serdecznego przyjaciela, ściskać
1 całować, poczem wyśpiewał całą prawdę, która 
brzmi t ak: Od półtora roku zajęty był przy poczcie 
w oha,akterze pomocnika woźnego niejaki Ignacy 
Wajdowiez, z profe3yi szewc. Za owych czasów 
zginęły także klacze od kasy z oddziała ekspedy­
cyjnego. Obecnie pokazuje się, że te klacze skradł 
wówczas Woj dowieź. Mimo to służył dalej, aż 
wreszcie upiwszy się k’lka razy, został z urzędu 
wydalony i wyjechał do Czortkowa. .

Otóż Wajdowiez przyjeohał do Buozacza, po­
rozumiał się z szewcem bez zajęoia Ignacym Krzy­
żanowskim i Urbańskim a po omówieniu sprawy 
wybrali się na połów. Krzyżanowski i Urbański 
stali na straży, za oo otrzymali „honorarya" po 
2000 kor. za wykonanie „majstersztyku", to jest za 
obrabowanie kasy w jasny dzień, bo w samo połu­
dnie 1... Na razie staną jako współwinowajoy, pized 
kratkami sąlowemi Wajdowiez Ignacy, Krzyżcnow- 
ski Ignacy, Stanisław Urbański i właśo. hotelu, 
Gansel.

M f O t t i k u  p o w t i e c i t n a i ,
§ Z T ryestn  donoszą, że wczoraj aresztowano 

tam dwóch akademików Stefana Smcleńskiego z
Warszawy i Jana Szpekowskiego z Wołynia. Mieli
oni brać udział w zamacha na gubernatora war­
szawskiego i w czerwcu uciekli. Zamierzali udać się 
do Egiptu, ale już w Tryeście znaleźli się bez 
wszelkich środków. Odstawień': ich do sądu karnego.

§ Aresztowanie anarchistów  W pobliżu Pa­
ryża aresztowano kaprala Toinoohota, oraz Br„ yauina 
Włodzimierza i Niemca br. Mautenffia. Aresztowano 
ich pod zarzutem wykroczeń przeciw moralności a 
tymczasem w śledztwie wydało się,, że są to nienez- 
pieczoi anarchiści. Maateufel jest członkiem anar­
chistycznej organizaoyi w Lozannie. Znaleziono przy
mm wiele listów rewoluoyonistów hiszpańskich, ro­
syjskich i niemieckich i dowody na rozsyłanie pie­
niędzy na cele propagandy anarchistycznej. Znalezio­
no przy nim takie dokładne informacye o międzyna­
rodowych związkach rewolucyouistów i o organizacji 
antimiliurnej we Francyi.

Zm arli.
Prof. S. Ctaapskf, kierownik zakładów opty­

cznych Zeissa, zmarł 30 brn. w Jenie aa zapalenie 
ślepej kiszki. Czapsk., urodzony r. 1861 w Obrze w 
W. Ks. Poznańskiem, Kształcił się w gimnazyum 
wrocławskiem, następuia uczęszczał na uniwersytet 
w Getyndze i Berlinie, gdzie oddał się studynm w 
zakresie fizyki i chemii. W  r. 1884 Czapski za swe 
studya uad własnościami terapeutycznemi prądów 
galwanicznych uzyskał stopień doktora. Słynny Abbó 
zaprosił go do pracy nad udoskonaleniem przyrzą­
dów optyosnycb. Czapski osiadł w Jenie, gdzie w r. 
1904 otrzymał za zasługi, położone na polu nauko - 
wem, tytuł profesora. Bjł on oddawna kierownikiem 
znanych zakładów optycznych Zeissa i komisarzem 
rządu wejmarskiego w zarządzie tych zakładów, sta- 
nowiąeyoh iustytuoyę państwową.

Sprawy parlamentarne.
Z Wiednia piszą nam pod. d. 2 bm.:
Z okazyi dzisiejszej dyskasyi o znanem 

przeniesiet.u kilku urzędników skarbowych w 
drodze dyscyplinarnej, wystąpiła znowu tenden- 
cya naszych wrogów, systematycznego zohy­
dzania Połyków przy każdej, ale to literalnie 
przy każdej sposobności i za każdą cenę. Ponie­
waż minister skarbu, odpowiedzialny za odnośne 
zarządzenia co do wspomnianych urzędników 
jest Polakiem, więc dyskusyę o tej sprawie prze­
obrażono w lot w rzetelną „Polen", względnie 
„Galizische Debatte", tak ulubioną w naszym par­
lamencie .

Rzecz sama straciła pierwotny swój cel 
i charakter, rzucono się głównie na ministra Po­
laka, na ministra powołanego z Galicyi. Podczas 
mowy dr. Korytowskiego, padały z ust socyali- 
8iów niemieckich uwagi pogardliwe o urzędnikach 
galicyjskich. Boć trzeba znać die Zweiseelenthe- 
orie naszych radykałów. Są oni szczeremi przy­
jaciółmi urzędników, lecz urzędnicy galicyjscy, 
urzędnicy Polacy wyjęci są po za nawias. Ich 
w ogóle za urzędników nie uważają, w nich wi 
dzą tylko Polaków, a  co najwyżej „urzędników 
galicyjskich", to jest upośledzoną odmianę atanu 
urzędniczego.

Na podstawie tej perfidnej zasady, wolno 
uznanym liberałom, radysaiom i koryfeuszom 
wiedeńskiego Freisinnu w rodzaju hofrata Burg- 
harda kruszyć Kopie dla urzędników, a równo­
cześnie, jednym tchem spotwarzyć stan urzędniczy 
w Galicyi.

Przeciw temu sposobowi „obrony" urzędni­
ków przeeiw temu szkalowaniu urzędników Po- 
lakó,w wystąpił dziś z nieustraszoną otwartością 
minister dr, Korytowski.

Wystąpieniem tem zasłużył się jako wysoki 
urzędnik i jak dobry obywatel kraju. Dawno już 
z fotelu tnmisteryalnego nie przypomniano zawo­
dowym oszczercom, wrogom naszego kraju, czem 
są, dawno nie padło z tego mibjsca słowo w o- 
bronie kraju i polskich urzędników. Postępek 
ministra Korytowskiego ma także doniosłość po­
lityczną, gdyż skompromitował dwulicowych agi­
tatorów przed całą izbą. Mowa minijtru v.ywarła 
w izbie najlepsze wrażenie. (—i )

Mowy u le-n feu ibck ie  w parlam encie.
W kwestyi protokołowania mów nie-nie- 

mieckich w parlamencie, klub polskich posłów 
ludowych ograniczy swoje postulaty do następu­
jących żądań: 1) protokołowanie mów wygło­
szonych w języku polskim przez specyalnego 
parlamentarnego stenografa i włączanie ich wraz 
z niemieckiem tłómaczeniem do protokołów ste­
nograficznych izby; 2) takiego samego traktowa­
nia polskich interpelacyj; 6) przedkładanie waż­
niejszych przedłoień rządowych i wniosków, 
szczególnie do Galicyi się odnoszących, po pol­
sku i po niemiecku i włączanie ich do aktów.

Z Wiednia donoszą, że w ciągu b.eżącego 
tygodnia konfereneya przełożonych klubów zasta­
nowi się nad sprawą protokołowania mów nie- 
niemieckich. Niemieccy posłowie z Czech zamie 
rzają znowu postawić wniosek nagły o uznanie 
języka niemieckiego jako urzędowego dla par 
lam entu.

* Sejmu

— Rozprawa przeciw szulerom, o której wczo­
raj donosiliśmy, została odroczoną z powodu nieja- 
wienia się wieln oskarżonych.

— Wczoraj popołudniu zawaliło się w Krako- 
wid rusztowania przy budowie domu przy ul. Berka 
Josiele wieża, przyczem dwaj robotnicy spadli z 
rusztowania i ciężko się skaleczyli.

Z  - W  2 T .
— Onegdaj wieczorem o godz. 11 po przy­

byciu pociągu osobowego na przystanek Utrata 
wyskoczyło z pociągu 6 nieznan>ch mężczyzn z 
krzykiem i hałasem, a po krótkiej wymianie 
słów jednego z nich 6 strzałami rewolwerowymi 
położone trupem. Był to mężczyzna liczący około 
28 lat. Nie znaleziono przy nim żadnych do­
wodów. Prawdopodobnie zabito go skutkiem wy­
roku partyjnego.

Ostatnie wiadomości.
Rząd rosyjski celem wytrącenia broni z ręki agita­

torom rewolucyjnym wśród włościan, postanowił 
rozdzielić pomiędzy nich 10,000.000 dziesiatyn ziemi 
rolnej, któremi obecnie rozporządza. Włościanie 
otrzymają ziemię ieszcze przed zwołaniem trze­
ciej dumy, gdyż rządowi zaieźy aa tem, aby 
chłop rosyjski wiedział, iż nie duma, lecz car 
daje mu ziemię. Z emię otrzymają włościanie pod 
bardzo korzysinemi warunkami i to nie w dzie­
rżawę- lecz na własność. Gdzie okaże się potrze­
ba, otrzyma ziemię gmina i przez gminę zostanie 
podzielona między włościan i stanie się jch wła­
snością. Rząd utworzy komigye, które się zajmą 
pareelacyą; w każdej gubernii będzie osobna ko- 
misya z podkoiWsyumi w powiatach. Komisye 
rozpoczną czynność w czasie jaknajkrótszym.

Zatarg chorwacke-węgierski.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

przyszło do bardzo burzliwych scen, 
! ponieważ prezydent każdemu z mówców chor­
wackich odbierał głos już po kiiKu m inutach . 
Członek partyi niezawisłości, p. Fernbach, za­
wołał do Chorwatów : „Świnie Ł" co wywołało 
jeszcze większe wzburzenie po stronie chor­
wackie;. Prezydent Justh udał się ku ławom 
Chorwatów, ażeby ich uspokoić. W reszcie po­
siedzenie przerwano, ale mimo tc wrz£ wa trwała 
dalej. Po przerwie prezydent przywołał Fern- 
bacha do porządku. Ponieważ i po przerwie 
prezydent odbierał mowcom chorwackim głos, 
chcieli Chorwaci sprowokować nad tem dysku­
syę formalną, jednak prezydent do tego nie 
dopuścił. Chorwaci wonec tego zażądali tajnego 
posiedzenia na którem żalili się na postępowa­
nie prezydenta. Na wniosek partyi niezawisło­
ści posiedzenie uznano znowu za jawne i pro­
wadzono w dalszym ciągu dyskusyę nad pierw­
szym paragrafem kolejowej pragmatyki służ­
bowej.

Zagrzeb. Wczoraj popoł. przyszło do zna­
czniejszych demonstracyj i wykroczeń. Popołu­
dnia odbyło się zebranie studentów, a stamtąd 
studenci w zwartym pochodzie udali się przed 
mieszkanie nowego bana Bakodczaya i tam 
gwałtownie demonstrowali. Stąd pociągnęli na 
plac św. Marka, gdzie również przyszło do ha­
łaśliwych demonstracyi przeciwko banowi. Poli- 
cya odparła demonstrantów, którzy następnie 
udali się do dolnej części miasta i tam dalej 
demonstrowali. Tłum tymczasem ogromnie się 
powiększył, gdyż do demonstrantów, którymi 
zrazu byli sami studenci, przyłączyli się ludzie 
z wszystkich klas społecznych. Tłum następnie 
demonstrował przed gmachem kierownictwa ru­
chu węg. kolei państw., gdzie wybito kilka szyb. 
Następnie polieya wystąpiła przeciwko demon­
strantom i dobyła szabel, poczem tłum obrzucił 
policyę gradem kamieni, pewien agent został 
ciężko zraniony w głowę.

W  końcu demonstrowano jeszcze przeć, 
szkołą węgierską, przed domem burmistrza i 
przed paiacem arcybiskupim, to ostatnie dla­
tego, ponieważ arcybiskup wczoraj odwiedził 
bana. I  tu wybito kilka szyb.

Późnym wieczorem przyszło do kilku od­
osobnionych demonstracyj. Około godz. 10 po­
gasił tłum latarnie w dwu ulicach. O godz. 
demonstranci w znacznej części rozeszli się.

Telegramy i telefonematy
z dnia 3 lipca 1907.

Rada paristwa.
Wiedeń. Pod koniec wczorajbzego posiedze 

nia izby posłów, po odrzuceniu nagłych wniosków 
w sprawie przeniesienia trzech urzędników (o 
czem piszemy na stronie pierwszej), dokonano 
wyboru do rozmaitych komisyi, poczem prezy­
dent br. B e c k, odpowiadając na interpelacyę 
w sprawie rozwiązania rosyjskiej Dumy, oświad­
czył, że interpelacya ta jest próbą wmieszana do 
wewnętrznych stosunków politycznycn obcego 
państwa, co sprzeciwia się zasadom międzynaro­
dowym. Z tego powodu rząd odmawia zupełnie 
żądaniu poruszenia tej sprawy na konfe- 
rencyi haskiej, tem bardziej, że byłoby to w sprze­
czności z tradycyjnym5 przyjaznymi stosunkami, 
łączącymi rząu z  Rosyą. Prezydent ministrów wy­
raża ubolewanie z powodu zarzutów podniesio­
nych przeciw rządowi rosyjskiemu i je odpiera. 
O zamiarze rządu rosyjskiego udania się do 
Austryi o poparcie pożyczki państwowej nie jest

nic wiadomem. Gdyby miało w przyszłości przyjść 
do rokowań w sprawie pożyczki, to n.ąd przytem 
wyłącznie kierować się będzie stanowiskiem rze- 
czowem.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Wiedeń. W izbie posłów na d z i s i e j- 

s z e m posiedzeniu pojawił się poseł Anton' 
Maślanka i złożył ślubowanie.

Między wnioskami znajdują się wnioski pp. 
Oleśnickiego i Kury łowicz a i tow. w sprawie po­
stanowień §§ 81, 83 i 87 powszechnej ustawy o 
księgach gruntowych.

lnterpelacye zgłosili pp. ks. P a s t o r ,  
bar. B a t t a g l i a ,  K o p y c i ń u k i  i tow. 
do ministra skarbu w sprawie produzcyi i sprze­
daży s o l i  w G a l i c y i .

Izba przystępuje do rozprawy nad n a- 
g ł y m i  w n i o s k a m i  socyaustyczno-rusko- 
syoóskiemi, pp. Hudeca, Liebermanna, Okuniew­
skiego, Standa, Breitera i tow. w sprawie r z e ­
k o m y c h  n a d u ż y ć  w y b o r c z y c h  w 
G a l i c y i .

Pierwszy mewca p. Hudec twierdzi, że wy­
bory w Galicyi nie były przeprowadzone ani ja ­
ko ogólne, ani jako równe, ani jako tajne i że 
przy pomocy władz popełniano nadużycia wszel­
kiego rodzaju. Wniosek jego żąda ukarania 
winnych.

W iedeń. (Teł. wł.) Przy pustych, ławkach 
w obec nielicznego audytoryum złożonego wy­
łącznie z Rusinów i socyalistów, odezytuje Hudec 
w słabej niemczy: nie mowę o wyborach gali­
cyjskich, która nie czyni w izbie żadnego wra­
żenia.

Izba panów.
Wiedeń. Posiedzenie izby panów po przer­

wie rozpoczęło się o godzinie 3'30 po południu. 
Prezydent zdał sprawę z posłuchania u cesarza, 
który przyjął prezydyum izby bardzo łaskawie 
i położył szczególniejszy nacisk na to, ażeby izba 
wzięła wydatny udział w czynności ustawodaw­
czej. Z kolei dyskutowano nad wnioskiem na­
głym członka izby Eppingera w sprawie sanacyi 
finansów krajowych.

Po uzasadnieniu wniosku zabrał głos hr. 
Franciszek Thun imieniem prawicy, sprzeciwił 
się nagości, ponieważ to jest niezgodne z zasad­
niczą tradycyą izby. Mówca wskazywał na to, 
że minister skarbu w izbie poselskiej naKreślił 
w tej sprawie program znacznie dalej sięgający, 
niźli wniosek Eppingera. Nagłość wniosku od­
rzucono, a  sam wniosek przekazano komisyi.

Bunty wujskbwd we Francyi.
P a ry i. Do „Temps" donoszą z Perpignan, 

że w 12 p. piechoty, który w obozie w Larzac 
wykonywa ćwiczeni# w strzelaniu, wybuchł 
bunt.

Zaburzenia w Portugalii-
Lizbona. Wszystkie wojsKa postawiono 

pogotowiu wojennem, ponieważ zachodzi powai- 
ua obawa rozruchów.

Z Ftosyl.
Petersburg. Car udzielił swego przyzwole­

nia na projektowane utworzenie osobnej aka­
demii dla generalnego sztabu marynarki. Zamie­
rzono w r. l ftG8 otworzyć akademię dla 85 
uczniów.

MAbESŁANE
(Ził tę rubrykę fiedakoya nie odpowiada.)

W chorobach nerek i pęcherza, piasku
moczowego, przy dolegliwościach w od­
dawaniu moczu, podagrze, przy moezówce 
cukrowej i zakatarzeniu przewodów od­

dechowych i trawiących
u yv:a się- nader skutecznie wodę ze

S A L V A T O E
zawierającą w sobie Bor i Lithion.

Skutek moczopędny. 

Wolna od żelaza. 

Lekko strawna.

Przy je m na  w  smaku.  

Bezwzględnie czysta.

O s ta lyeh  sk ładn ikach .

W oda lecznicza
i

n a p ó j  d y e t y c z n y  
p ie rw sze j rang i.

Godna polecenia szczególnie 
osobom, które, zmuszone wiele 
siedzieć, cierpię na skazę mo­
czową, hemoroidy lub niepra­
widłową przemianę materyi.

Zdania lekarskie, świadectwa o skutkach leczenia i różne pisemka, 
traktujące o niniejszem źródle, wysyłamy gratis i franko.

Dział rolniczy.
a Tow. producentów spirytusu. W ostatnich 

dniach pojawił" się w pismach codziennych omó­
wienia powodów podniebienia się cen spirytusu 
na targach austryackich. Jako uzupełń ecie tych 
wywodów otrzymujemy ze sfer miarodajnych na­
stępujące uwagi. Nie de się zaprzeczyć, że na 
podwyższenie cen spirytusu wpłynęła wzmożona 
w ostatnich czasach konsumeya w przeciwsta­
wieniu do organiczonej ilości produkowanego nad- 
kontyngentu, oraz nieurodzaju śliwek na Węgrzech 
— nie można jednak pominąć innych, zdaniem 
naszem, bardzo ważnych czynników. I  tak obok 
zapowiadającego się na tan rok tu i ówdzie nieuro­
dzaju zboża, spóźnionego sadzenia kartofli, odegrr 
w zwyżce spirytusu wielką rolę organizacya pro­
ducentów od roku w naszym kraju istniejąca. 
Związek producentów spirytusu podjął się nietylko 
zadania regulatora ceny, ale także sprowadzenia 
handlu spirytusem na normalne tory i długi łań­
cuch pośredników, których zarobek z natury rze­
czy ponosi producent, traci z dniem każdym 
wpływy i znaczenie a natomiast górę bierka na­
turalne prawidło zdrowego handlu, polegające na 
zgłaszaniu się mająoego chęć kupna wprost do 
producenta.

Ostatnimi czasy także producenci krajów 
sudeckich, utworzyli ua wzór naszego, Związek i 
gdy u nas na 535.000 hl. kontyngentu przyzna­
nego Galicyi, przystąpiło w dniu założenia nasze­
go Związku producentów wyrabiających jedynie 
około 70.000 hi., to na konstytuującem zgroma­
dzeniu odbytem w Pradze 28 maja br. oddano 
do dyspozycyi nowo założonej instytucyi prze­
szło 120.000 hl. na 350.000 hl. łącznego Kontyn­
gentu w Czechach, Morawii i Ślązku. Przez 
stworzenie organizacyi w krajach korony św. 
Wacława, pozbywamy się niebezpiecznej konku­
rencji, oba bowiem Związki będą w stałym kon­
takcie co do ustanawiania cen za produkt. O ile 
tedy dość łatwo przyszło naszemu Związkowi u- 
porać się z konkurencją zakrajową, o tyle tru­
dno i powoli postępuje sprawa usunięcia domo 
wej, że tak powiemy konkttreacyi. Producenci 
nasi po za Związkiem stojący nie chcą zrozu­
mieć, że ociąganiem się z przystąpieniem robią 
samym sobie konkurencyę. J ak silną bowiem oy- 
łaby instytucya, rozporządzająca już jeśli nie 
całą produkcyą krajową, to bodaj *IŁ produkcyi! 
Głośno mówią także od dłuższego cza»u o znie­
sienia bonifikacyi, które nowy parlament rzeko­
mo ma uchwalić. Silny związek łatwo mógłby 
przeciwdziałać tym wrogim tendencjom a w o- 
stateczności potrafi w inny sposób, szczególne 
przez podniesienie ceny, zrekompensować tak 
dotkliwe straty. Producenei powinni więc prze­
zwyciężyć wrodzoną niechęć do assoc^acyi, gdvż 
trwałe korzyści istnienia takiej instytucyi, jak 
Związek producentów spirytasa, zbyt są wido­
czne.

Em. nairata i  Prokiifataryi Sita*

dr. Kazimierz Ł a c z M c z
otworzył kancelaryę adwokacką 

we Lwowie, Kaleeza 2.
Dr EBERSA

Pensycnat hydropatyczny
w  K ryn ioy

otwarty jak dawniej w willach Flory i W arszaw­
skiej Nowości. Kąpiele elekta. 4 komorowe i 

Radyum.

0 Losy Brarnśwlckle. Pisy losowania pre- 
miowem pudła główna wygrana 45.000 m. na s. 
353 nr. 10, 9.000 m. na s. 4462 nr. 15, 7.500 
m. na s. 7001 nr. 38.

I1 Anstryaekle losy czerwonego K rzyża 
Przy ciągnieniu padła główua wygrana 30.000 k 
na s. 6516 nr. *7, 2.000 k. s. 5970 nr. 10. Po 
1000 k. s. 6550 nr. 46 1 s. 8176 nr. 29.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4% Listy zast. Towarz. kredyt, ziemsk. 
4Vs i 4°/0 Listy zast. Banku krajowego 
47i i 4°/0 Listy zast, '"Banku hipotecznego;

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L iL I L lE N
Zlecenia z prowincy' bez doliczenia pro- 

wizyi.

Z rynkuw towarowych
B a n k  rolnloay we Lwowie.

Lwów dnir 3 upoa.
Dzić notujemy za fO kilogramów loco Lwów. 

w alnta koi 'nowa-
£ azenica gotowa od 9 4:0 do 9‘60, pszenica na ter 

mina 000 do 0-00. Żyto goiowe 8'80 do 8'50, żyto ta  
terniina 000 do 0-00. Owies obroozny gotowy 9'— do 
9‘50. Owies obroczny gotowy 9.00 do 9 50 Jęczmień 
pastewny 0'UC do 0'OÓ. Jęczmień browarniany 9'00 do 
9-50. Rzepak 00'00 do 00*00. Lnianka 000 do 0*00. 
Groch pastewny 0'00 do OO0 groch do goto wania 
11*50 do 12.— W y kr. O 00 uo 0'00. Bouik 0'00 dc 0-00 
HreczKa 00.00 dw Ou*00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00*( do 0*00, kukurudza stara 0*00 do 0*00. Chmiel no­
wy za 56 kolo OóOO do 00*00, chmiel stary 00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona —■— do —*—, koniczyna 
białe —*— do —*—, koniczyna szwedzka —*— do 
—*—. Tym otsa —*— do —*—.

(Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
58*00 do 53'60. Spirytus naritas Tarnopol na terminy 
—•— do —*—, spirytus ^aritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 33*— do 33*50.

Nt targu zbożowym usposobienie niezmie­
nione.

Ceny spirytusu wykazują dalszą zwyżkę.
Ruch ograniczony.

Budapeszt dnia 3 lipna. Kurs w  koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na maj 00 00— 
00*00 na październik 10*46—10*47, żyto na maj 0*00— 
0*00, na październik '1*'0—8*41, uWies na maj 0*00— 
0*00, na październik 7*60—7*61, kukurudza na lipiec 5*72 
—5*73 na sierpień 5*86—587 na maj (1903) 5*96—5*97, 
rzepak na sierpień 16*75 —16*85.

Oferty: mierne.
Chęć i u p n e: słaba.
Usposobienie: silne.
Pogoda: upał.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawa natych­

miastową z Widdnia w całych wag. K. 72*— do 72-35. 
Rafinada seounda z dostawą natychmiastową z W ie- 
an.a w całych wagonach K. —* —, Kostkowy prima 
w  skrzyniach netto z dos:awą natychmiastową z
Wiednia K. — *—, w całych wagonach K .  do
— , beczkami do —*—.

Tendenoya: bez interesa.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 8 lipca. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akoye austryackiego zakładu kredyto­
wego 650*26, węgierskiego zakładu kredytowego 747*50 
Anglobanku 303*00, fnionbanku 534*50, Banku dla 
■-•ajów koronnych 43400, Bankvereinu 583; J, Boden- 

editu 1022*00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
000*00, kolei państwowych 653*—, kolei południowej 
137*50, tramwaju A. , B. , kolei Elbethal 
421*5C kolei północ. 5385—5865, kolei ozeruiowieebiej 
562*—, alpiny 579*00, Rima Muranya 536*50, praskiego
towarz. żelaznego 2588*-------- , fabryki broni 5220Ó,
tureckie tytoniowe 424*00 galicyjskiego karpackiego
Towarzystwa nait. 535-------, oblig. węg. indemmz.
92*50, renta majowa 97*75, austryackd rtuta koronowa 
97*80, węgierska renta koronowa 92*90 56-let. listy
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95*50, 4-pro- 
oentowe listy  bank.* hipotecznego 96*60, 4 i  pół pro­
centowe listy banku hipoSeoL-n 100*25, 5-procentowe 
listy  banku hipotecznego 111*60, 4-prooentowe Banku 
sraj. 90*50, 4 i  pół proc. Banku kraj. '0175, E-procent. 
komunał ia obligaoye Banku kraj. 00 Oo, 4-prooentowe 
galicyjskie obligaoye prop. 98*10, 4-prooentowe galic. 
pożyczki krajowa z r. *393 97*20 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 95*10, losy turecki« 185 50 mar­
ki 117*82, ruble 262*25, 5 proc. renta rosyjska z 1900 
r. 88*60.

Usposobienie: po początkowem polepszeniu re- 
alizaoye w akoyach kolei ; laństwowej osłabiły. W 
^ońcu nastąpiła znowu poprawa.
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śród życia towarzyskiego.
Powieś* EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Schodów nie pokrywał jeszcze dywan i # 
drodze do swego pokoju aa piętrze zatrzym * (a 
ją nagle nadpływająca fala mydlin. Podniósłszy 
spódniczki usunęła się na bok z niecierpliwym 
gestem i czyniąc to miała dziwne uczucie, że 
była już kiedyś w  lej samej sytuacyi, chor* w in- 
nem otoczeniu. Zdawało się jej, że znów wyszła 
od Seldena i schodzi po schodach, i już podnio­
sła głowę, aby zwrócić awagę istocie, która była 
przyczyną tego potopu, gdy spotkała się zupełnie 
z tern samem, jak wówczas upartem spojrzeniem. 
Była to posługaczka z Benedicku, która oparta 
na czerwonych łokciach przyglądała się jej z 
ciekawością i z tą samą niechęcią przepuszcze­
nia jej. Dziś jednak miss Bart była u siebie.

— Czy nie widzisz, ze chcę przejść? Pro­
szę odsunąć kubeł — rzekła sucho.

Kobieta zdawała się tego nie słyszeć, potem 
bez słowa, odsunęła kubeł i przeciągnęła mokrą 
ścierką po podłodze, nie spuszczając oczu z Lily, 
gdy ta minęła obok. Było to nie do zniesienia,

a ie t f  pani Peniston brała takie kreatury do ro ­
boty i Lily wkroczyła do pokoju, zdecydowana, 
ażeby kobieta dostała dymisyę tegoż wieczoru.

Z panią Peniston nie można było jednak 
teraz wdawać się w dysputę: od wczesnego ran ­
ka, zamknięta z pokojówką przeglądała futra. 
Czynność ta była kulminacyjnym momentem w 
w dramacie domowych porządków. Wieczorem, 
Lily była również sama, gdyż ciotka jej, która 
rzadko obiadowała po za domem, dziś posłuchała 
wezwania przejeżdżającej przez miasto kuzynki 
van Alstyne. Dom, tak nienaturalnie czysty i po­
rządny, był ponury i nudny jak grobowiec i Li­
ly, odszedłszy od swego lekkiego posiłku, wśród 
zakrytych prześcieradłami kredensów, błąkała się 
po już wyporządkowanym salonie, czując, że się 
żywcem sagrzebuje w ciasnych granicach egzy- 
stenoyi pani Peniston.

Zwykle udawało się jej omijać dom pod- 
ezae epoki generalnych porządków.

Tymczasem jednak różne powody sprowa­
dziły ją do miasta, a głownie faki, że miała 
mniej, niż zazwyczaj zaproszeń na jesienną porę. 
Tak się przyzwyczaiła jeździć od jednego dworu 
wiejskiego do drugiego, póki koniec wakacyi nie 
sprowadził znajomych jej napowrót do New- 
Yorku, iż teraz odczuła boleśnie swą gasnącą i 
popularność. Tak, jak powiedziała Seldenowi— j

ludzie się już nią znudzili. Powitaliby ją serde­
cznie w jakimś nowym charakterze, ale jako 
Miss Bart znali już ją na pamięć. Ona też siebie 
znała na wylot i była sobą śmiertelnie znudzona. 
Chwilami pragnęła gorąco czegoś innego, nowego, 
dalekiego i nigdy nie wypróbowanego jeszcze, 
lecz wyobraźnia jej nie przechodziła granic wi­
dzenia starego życia w ncwej tyko oprawie. N.e 
mogła wyobrazić sobie siebie gdzieindziej, niż w 
salonie, promieniejącą, na około siebie szyk i 
elegancyę, jak kwiat wydzielający wonie.

Tymczasem z nadchodzącym październikiem 
musiała wybrać alternatywę powrotu do Trene­
rów lub do ciotki. Nawet nudy i ponurość New- 
Yorku w październiku i niewygody mieszkania 
pani Peniston, zdawały się znośne, przy tern, co 
mogło czekać ją w Bellomont i z miną bohater­
skiego oddania, oznajmiła ciotce zamiar pozosta­
nia z nią, aż do przyszłej wiosny.

Poświęcenia tego rodzaju przyjmowane są 
nieraz z uczuciem równie nieokreślonem. jak to, 
które je spowodowało. Pani Peniston zauważyła 
do swojej zaufanej panny służącej, że jeżeli pod­
czas tych dni krytycznych ma mieć kogoś z ro­
dziny, (choć przez lat czterdzieści uważaoo, iż 
potrafi przypilnować powieszenia własnych fira­
nek), to stanowczo wołałaby Miss Graeyę od 
Miss Lily. Gracya Stepney była daleką krewną.

usłużną i uległą, która „wpadała na chwilę4* do 
pani Peniston, gdy Lily za często obiadowała po 
za domem ; któru grała w bezika, nakładała na 
druty opuszczone oczka, czytała nekrologi z „Ti­
m es^1* i szczerze zachwycała się salonowemi fi­
rankami z purpurowego jedwabiu, „Umierającym 
Gladyatorem* w oknie i małym obrazkiem Nia- 
gary, który świadczył o jedynym artystycznym 
porywie, spokojnej, solidnej karyery pana Pe- 
nistona.

W zwykłych warunkach pani Peniston znu­
dzona byłaby towarzystwem tej sympatycznej 
kuzynki, jak jest zazwyczaj każdy oddającą mu 
takie usługi osobą. Wolała znacznie więcej u ta­
lentowaną, promienną Lily, która nie umiała 
rozróżnić jednego końca szydełka od drugiego i 
niejednokrotnie zrobiła jej dotkliwą przykrość, 
proponując „przestawienie* salonu. Lecz kiedy 
chodziło o szukanie zgubionych serwetek, lub 
zdecydowanie, czy trzeba pokryć schody nowym 
dywanem, pomoc Gracyi była stanowczo większa 
i rozumniejsza, niż Lily, nie wspominając już o 
tern, że Lily nie znosiła zapachu wosku i szare­
go mydła i wogóle zachowywała się, jakby uwa­
żała, że dom powinien być czysty sam przez się, 
bez uciekania się do pomocy innych.

Siedząc w smutnem świetle kandelabra sa­
lonowego, — pani Peniston tylko dia gości za­

palała lampy — Lily zdawało się, że przygląda 
się własnej osobie, idącej dalej i dalej po przez 
szare życie, aż dosięgnie takiego średniego wieku, 
jak Gracya Stepney. Kiedy przestanie bawić J u ­
dytę Trenor i jej przyjaciół, będzie musiała za­
cząć bawić panią Peniston; w którąkolwiek stro­
nę spojrzała, wszędzie widziała przyszłość 
służenia zachciankom innych, nigdy możność o- 
kazania własnej indywidualności.

Dzwonek, rozbrzmiewający głośno w pu­
stym domu, obudził ją  nagle do poczucia całej 
kozciągłości jej nudów. Zdawało się, że całe 
zmęczenie poprzednich miesięcy zgromadziło się 
w pustce tego wieczora bez końca. Gdyby tylko 
ten dzwonek był wezwaniom od świata ze­
wnętrznego — znakiem, że jeszcze pamiętano 
i potrzebowano jej.

Po jakimś czasie pokojówka ukazała się 
z oznajmieniem, że ktoś chce się widzieć z pa­
nienką, a gdy Lily nagliła o dokładniejszy opis 
osoby, dodała:

— To pani Haffen, proszę panienki; nie 
ebee powiedzieć, jaki ma interes.

(C. d. n.)

FABRYKI ASFALTU i PARY BARWNIEJ 
j„ż. SZELIGI Ł Y S Z if IEW ICZA

LWÓW, UL iW. MARCINA L 29.

ilYCJAOACHi

D r o b n e  o g ło sze n ia
po 4 hl. od wyraju

.  5  *

Tanie] |sk wszędzie!

Obeeu<e obok teatru, ul. Hetmańska.
20

Furman, kawaler i  dobremi świa­
dectwami poszukuje miej- 

»ca od 15 września. Zgłoszenia: poste rest.
„D. J.“ p. Tyrawa Wołoska 539

Sławne drzewo lecznicze na febrę
E u o n ly p tu s g lo b a ln e , 54'

którego składniki zawierają siły leczniczeT przeciwko influenzie, 
astmie, dyfteryi i tnberkulozie, powinno znajdować się w każdym 
pokoju i w kaidej sypialni. Młode te drzewka rosną nadzwyczaj 
szybko, zimują dobrze i oczyszczają powietrze z szkodliwych wyzie­
wów. Śnche liście odpędzają mole i inne robactwo. Eucalyptus glo- 
balus jest dzięki aromatycznemu swemu zapachowi i niebiesko-zielo- 
nawo obrębionym iiśotom jedną z najpiękniejszych roślin liściastych. 
Sztuka 80^—40 cm. wysoka 70 hal., 5 sztuk w pudełku pocztowem 
połeoa H .  STTCHAjffT, kupiec-ogrodnik W e s e l i d o r f  (Czeehy).

MMAi Loteria D o i Zdrowia
D w sh  c ią g f n k n ia :

1 ciągnienie n ieodw ołaln ie  G go s ie rp n ia  1907.
2 ciągnienie n ieodw ołaln ie  6-go g rudn ia  1907.

Cena losn

1
korona!

Główna wygrana: 

100.000
korona 1

koron w gotówee. W ygrane po 10.000,
1 .0 0 0  kor. w art i td .

Losy po 1 kor. polecają kantory wym., trafiki i kolektury. — 
Zlecenia pocztowe 6 losów 6% kor., 11 losów tylko 10 koron, 
uskutecznia opłatnie K antor wym. Braci Eibenschiitz w Kra­
kowie, Rynek gł. 5. 512

J A N  W O J T Y C H , r i s t n l k .  snpny
siężony znawca sądowy, Lwów, Aka­
demicka 8. 480

Wisznie hiszpańskie k. 5'80, ogór­
ki k. 5-— , porteczki k. 4-50,

gruszki małe słodkie k. 5-— , wysyła w 
3 kg. kosaykach franko za zaliczką A. 
R IT T E R , Zalesictykl. 544

Kilkuletni nauczyciel do
I ł in U / U  z rekomendaeyami, poszukuje 
IllUWy lekcyi od wrzsśnia. Zgłoszenia
W. Z. Skoryki poste rest. 549

Rutynowany

i tosDonmii
obejmie zaraz posadę w dziale administra­
cyjnym większych dóbr, handlu, przemysłu 
lub Instytucyi kredytowej. Referenoye jak 
najlepsze. — Zgłoszenia przyjmuje pod 
„Zaraz" Adminiatracya Gazety. 552

Ruch pociągów kolejowych
Obowiąznfąey z d r a le m  I-go maja 1907 roku.

(Czas ś odkowo - europejski)

POCIĄG 
posp-l oso b. 
przyeh. o ą,

— Ickan

231 -

5-50

J o t o  lub dw aj
u c z n io w ie

szkół średnich, z domów zamożniej- | 
szych, znajdą umieszczenie i tro- | 
skliwą opiekę na nowy rok szkol­
ny. Na życzenie osobny pokój,| 
francuskie, muzyka. Bliższa wiado­
mość w Administracyi „Gazety

T io
7-20 
7-25

7-29
8-00 
8-0'

—  8-22
8-55 —

-  9-Afi

10-05
10-30
11-50
12-00 
12-40
1-10 

1-30 -

WMo L w o w a  z
(na dworzec główny)

, (Jas*, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydac: 
W orochty, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Bi

Narodowej 310

Od wielu lat istniejąca i najlepiej reno-1
mowana

jaW a m m  rolizycti
w  A n g l i i ,  zamierz* rozszerzyć rrój za 
kres interesów na południowo-ws jhodnią 
Europą. Firma wyrabia Długi parowe 
z przynaleiytościami, lokonobile poeia- 
irowe, w agony itd., a mole na żądanie 
dostarczać młoearnle 1 pociągowe lo- j 
komoblle opalane słomą. Fabryka ta ży­
czy sobie wejść w porozumienie z firmami | 
na dobrych 415

1-55

3-61 
3.55

4-50 
500
5-25

5-40

opartyob, celem załoienla A G E N T U R  
w odnośnych okręgach. Fabryka nawiąże 
stosunki takie z jednostką rozporządzają­
cą małym kapitałem i posiadającą wśród 
rolników dostateczne znajomości, aby za­
jąć się rozepizedażą powyższych maszyn. 
Fabryka przyznałaby takiej osobie także 
odpowiednią zaliczkę. Oferty pod J . & H. 
Me. Laren, Engineers, Leeds, England.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnyeh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poncza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszeohniona książka ilnstr.

H  D r a  B « t a a ’a

(Jchrona własna
S P ./ Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tysią­
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za utyciem kuracyi w ksiąłce 
tej zaleconej, znpełną swą s iłę  męską. 
Za nadesłaniem franco naleźytoici, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. F. B ierey  W 
Lipsku (Verlags-Magaain Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 10

10-30

10-50

Wa, 
Berhc

methu Czudina, Serethu i Suczawy 
Frakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu Pragi), oświęcim a, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisłnwowa, Halicza, Chodorowa
R awy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia Kałusza 
Samoora. Sanoka, Chvrowa
Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowieo, Czerniowiec, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Fłaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Zydaczowa, Potu tor, KćSrózmezó 
Sianek, Sambora
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Sokala, Rawy ruskiej
'Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlh: ,, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, ^anoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocma- 

nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Rad owiec, Ber- 
hometn, Suozawy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu. Czu­

dina, Badowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi!, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego. S ta ły , Kopyczyniec, 
Grzymałowa

Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wl.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkow a, KSrosmezó, Nowo­
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Siauek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, W arszawy, Oświę- 
oima, Wieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Jasła, Iwonbiza, Rymanowa, oanoka, Chyrowa (p. 

przemyśl)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, bkały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 

Kockawmy

POCIĄG
posp | u.-tob.
odeh. o g.
12-45 —

2-51 . . .

— 3'45|

6-00
610

— 6-12 J 
6-20

8-25

6-58
7-30

— 840

9-05

— 9-20

1-55

10-45
11-05

2-17 —

2-45

2-36
2-26
_

— 4-05
4-30
5-50

— 6*159

7-05

6-251
6-303
7-OOS

— 7-lo l  
7-20f

— 10-40

~ 10-51

— 11-00

— 11-15

— 11-30 £

W<e L w o w a  d o
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowie Rozwadowa, Dynowa, Jas a, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), K8r8*mez<5, 
Kałusza, Serethu, Berhometu, Ci udina, Nowosielicy, 
Brodiny, Suozawy, Dorny Watry 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, MezB Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

V   /ćJUWLńUYYtt, JT UBU. BOI,
K8r0smez6, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Suczawy, Dorny Watry

 ̂“-ĄJ U"**, \J(XVSiOy;y U
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża

Kopyczyniec,

ocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do
15/9 wł.)

:owa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł.), Wie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.) 

lora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł.) 

n, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy

zys
oka

pustego, Grzymałowa

~ J  ~   -------  J  > ~ »I
, Brodów, Kopyczyniec, 
1 siaty na, Skały, Iwania

17 »y «HAiAA», warszawy, -nenina, ^ragi
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasia, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

owa, ęwieama, 1 uvuitwin, joerima, wars
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoiina

 -------, — - j .0 ainauwttj nowego
Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 

lawy ruskiej, Sokala
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl 
ckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowo- 

sielioy, Berhometha, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 

ambora, Chyrowa, Sanoka Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego ’

rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dvnowa, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

'odwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

!00

7-01
11-40

515

La dworzee „Podzamcze14
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, 
dów, Grzymałowa

iw anu. pustego, Husiatyna, Bro-

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa;, Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust., Skały, Husiatyna, Zbaraża

2-32

6-35

11-03

II-35]

Z dworea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozymeo, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Broduw, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Z b araża

UWAGA: Pora nocna oinaozona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
w biurze miaitowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. luformaoye zaś w sprawaoh przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in­
formacyjne o. k. kolei państw, ul. Krasickion L 5, drzwi nr.67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedzieli i święta zaś od 8 rana do 12 w poł.

Nareszcie -dob\^^SieK^który szybko  1 p e ­
w nie nam ierz*, ból n agn iotka.

Cooka & Johnsona
ameryk. patent. 425

20 hL
1 „tu ka  20 hl., 6 sztuk 1 koronę, za posyłkę pocztą 

Do nabycia we wszystkich aptekach Monarchii jakoteł w medycznyoh 
drogueryaeh etc.

S  koro is. i więcej dziennegu zarobku!

a

P r a g a ,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga pici do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Tow arzystw o dom ow ych robó t pończosz­
kowych. — T h o s  H . W h l t t f c k  I f ik a ,  
F r a u t i s k o v ó  n a b r e i l  6 —1 8 4 . 504

7
li 

■ *

j
i

f a b r y k i  C e g ie ł, D a c h ó w e k , 
drenów, c e m e n tu , waPna- 9'PSU iłP-
projektuje a n a l i z y  surowca i b a d a n i e  terenów przeprowadza 
jedyne w kraju Biuro techniczno-budowlane Ula przemysłu oerami- 
cznego R o m a n a  C ie s ie l a k i e g o ,  Podgórze (Kraków),

św. Floryaiia 5. 314

w  J P & s a & n  

MermanśwCotosseum
1 i jfO nmcy program . 

Codziennie przedstawienia o 8-meh 
f f  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia, o 4 popoŁ i o 8 wieczorem•

O. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a: 
do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 2-28, 

3-45 i 5*45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w n ie ­
dziele i rz. k. święta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do 
31j8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 9'05 rano; 
(od 1 do BI maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8'34 wieczór, 

do Rawy ruskiej U ‘35 w nocy (każdej niedzieli;, 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie), 9-i5 przed południem, 

„ 3 35 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 135  popołudniu 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r a y c h ó d i ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maje do 29 września włącznie) 3-26, 5-30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 m aja dc 29 wrze­
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-46 popołu­
dniu • (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10 05 przedpołud., (od 6 do 31 m aja, 
od 1 dc 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zas od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9-35 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł oodziennie) T15 popoł., i 9-25 wie- 
czór, (od 12/6 do 15|9 w niedziele i rz. k. święta) 
10*10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele 1 rz. k. św ięta o 
o 11*60 wieczór.

Uprassamy Szanownych czytelników, aby zamawiając Kb 
ty reklamowane w Gonecie Narodowy lub wogóle korays^ąa z 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informacje 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozuierzeoie ogło­
szeń Gazety Narodowej.

Wydawca i odpowiędzialnj redaktor P l a t o n  K j o s t e c k i ,
t e

% druKarn? i litografii Pilłera, Neumauna i Sp .


